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O k r e s y  r o c z n e .
W roku bieżącym jest:

1. Liczba złota 4 -t t ’-
P l H 17 o |  ! ,r/ V W !* 1 0 ten potrzebaby się zapytać pana barona Blażow- 

< I A J  I f l l o l i I  sldego, który przecież musi wiedzieć ile podpisów za­
wiózł na adresie do Papieża.

999999999999 . . . .
• • • i to co przybędzie.3. Literatów niedzielnych

Znaczenie wyrazów w kalendarzu używanych.

1. Liczba złota. Sławny francuzki astronom za czasów Ludwika X IV , Colbert, 
został razu pewnego przez nieszczęśliwy stek okoliczności wplatany w tak niefortunne 
stosunki, źe widział się zmuszonym jakkolw iek zupełnie niewinnie zostać ministrem 
finansów swego pana. Ze jednak człowiek raz w niezasłużone nieszczęście popadły, czę­
sto staje się „ w i n n y m ” a częściej jeszcze p o z o s t a j e  ni m na z a w s z e  t. j .  aż do 
projektowanej 50eioletniej amortyzacji, więc i nasz Colbert miał swoje małe deficyty. 
Ale to właściwie do rzeczy nie należy. Dość że Colbert jak o  dzielny astronom zauwa­
żał, żo „ n o w i e "  w kasacli przypadają regularnie co roku prawie w tym samym czasie, 
w którym pojawiają się przyrzeczenia, koncesje, nieporozumienia i załatw ienia, w któ­
rym „rosną gruszki na wierzbie" i spadają rozmaite „gwiazdy". To spostrzeżenie napro­
wadziło naszego astronoma na myśl obliczenia owego perjodu i w istocie udało mu się 
wkrótce wynaleźć powyższą nieomylną formułkę, według której na rok każdy prorokuje 
się n o w i e ,  p o s u c h y ,  i inne p o t r z e b y  p a ń s t w a .  Czynność tę załatwia zwykle 
zgromadzenie bardzo światłych, umyślnie w tym celu wybranych ludzi, a to w ten sposób 
żo jeden dzwoni, drugi mówi i rachuje, reszta zaś potakuje i klaska. Wyrachowanie to 
je s t dla piszących kalendarze lub „Noworoczniki" bardzo potrzebnem i pociesznem — 
dla innych, niekoniecznie.

2. Poczet rzymski. Je s t  to liczba wyrażająca ilość „owiec" które rokrocznie mo­
żna s t r z y  d z, lub podług nowego sposobu s k u b a ć .  W ełnę tym sposobem otrzymaną 
puszcza się na rzymską fantową loterję, albo posyła s ie ją  „in natura" do Rzymu, gdzie 
zawsze wiedzą co z takim f a n t e  m zrobić. Liczba ta je s t  ju ż  dla tego koniecznie po­
trzebną, bo w Rzymie jedynie na nią zwykli r a c h o w a ć .  Aby obliczyć poczet rzym­
ski na pewien dany rok, potrzeba pomnożyć ilość pieniędzy brakujących na rzeczywiste 
potrzeby narodu, przez liczbę członków Towarzystwa św. Wincentego a Paolo i  Józefa 
z Arymatei. Liczba ta musi się zgadzać z n i e d o b o r e m  w kasie Towarzystwa na 
akcje w Abruzzach pod firmą „Chiavone et Consortes".

3. L iteraty  niedzielne. Chcąc znaleźć ich liczbę dosyć je s t pojechać do Lwowa 
i Krakowa, porobić dokładne spisy znanego Towarzystwa „wzajemnej admiracji" i otrzy­
mane tym sposobem cyfry zliczyć w jedną całość. Otrzymanego w ten sposób iloczynu 
dzielić wcale nie potrzeba (liter, niedz. są wszyscy jednego rodzaju) — je st ona ju ż 
sama przez się liczbą wszystkich literatów niedzielnych. W  kalendarzach umieszcza się 
ją  dla tego aby módz z je j pomocą obliczyć kwotę potrzebną w przeciągu jednego roku 
na opłacenie prenumerąt, abonamentów, przedpłat i innych tym podobnych koniecznych 
wydatków.
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Nazwa miesiaca 
podług kalendarza 
dotychczasowego :

S tyczeń .

Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości:

Ctńoclm k.

1. A utorow ie N ow orocznika życzą czyteln ikom  swoim nowego 

roku a le  go nie zazdroszczą.
2. C zyteln icy N ow orocznika życzą autorom  K rzy kacza  nowego 

dowcipu a  sobie zw rotu pieniędzy wydanych za Noworocznik.

3 . Pew ien  szew c lwowski wywiesza but na wystaw ę.

4. K ilk u  redaktorów  czasopism  lwowskich oskarża go o na­
ruszenie w łasności l ite ra c k ie j.

5. Szew c okazu je że but je s t  cały , że zatem  w łasnością ża­

dnego z lwowskich literatów  być nie może.
6. L ite ra c i  napom inają szew ca żeby się trzym ał swego rzem iosła.

7. Szew c utrzym uje że tego uczynić nie m o ż e , albowiem l ite ­

ra c i lwowscy m iesz a ją  się w j e g o  rzem io sło , szy jąc  buty 

jed en  drugiemu.
8. N ieznajom y wchodzi do kaw iarni. O becni p ozna ją  w nim 

zaraz po śm iechu lwowskiego dziennikarza.

9 . P anu  M argrabiem u W ielo p o lsk iem u  zd aje się że jeszcze 
zam ało narobił śm ieszności.

10. Pan M arg rab ia  W ielo p o lsk i zaczyna w y d a w a ć  kommunaly.
11. K om m unaly zaraz od pierwszego num eru w y d a j ą  się  sam e 

— publiczności po lsk ie j bardzo glupiem i.
12 . Kom m unaly w y d a j ą  d a le j— n ajsm u tn ie jszą  stronę ch arak­

teru  p ana M argrabiego W ielopolsk iego.
13 . N atom iast w y d a j e  pan M arg rabia  W ielo p o lsk i— kilkanaście 

tysięcy  rubli na kom m unaly.

14 . Czas krakow ski powiada że kom m unaly są  m niej dowcipne 
ja k  arty ku ły  wstępne dziennika powszechnego.

15. P a n  M argrabia  W ielo p o lsk i w ytacza Czasowi proces o obrazę 
honoru.

16. G azeta  narodow a pow iada że a rty k u ły  w stępne D ziennika 

powszechnego są  r ó w n i e  dowcipne ja k  kommunaly.
17 . P an  M arg rab ia  W ielo p o lsk i w ytacza G azecie narodowej 

proces o obrazę honoru.
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18. P a n  M arg rab ia  W ielopolsk i wzywa dziennikarzy z P ozn ań ­

skiego i G alicy i na współpracowników pism w arszaw skich 
pod jeg o  kierunkiem  wychodzących.

19. D ziennikarze z Poznańskiego i G a lic ji  w y tacza ją  panu M a r­
grabiem u W ielopolsk iem u proces o obrazę honoru.

2 0 . K to ś sądzi że toczące się procesa o o b r a z ę  h o n o r u  

najłatw ie jby  można um orzyć gdyby procesu jące się  strony 
wróciły sobie w zajem nie honor.

2 1 . P an  M a rg rab ia  W ielop olsk i utrzym uje że szansa nie byłaby 
równa gdyż żaden dziennikarz raz utraconego honoru zw ró­

cić  mu nie zdoła.

2 2 . Pan M arg rab ia  W ielop olsk i sp ostrzega że dzienniki w ar­
szaw skie nie p iszą nic o kra ju .

2 3 . P a n  M arg rab ia  W ielo p o lsk i zakazu je dziennikom  w arszaw ­
ski m pisać o z a g r a n i c y .

2 4 . D zienniki w arszaw skie p iszą o tern co się d zie je  na sam ej 

g r a n i c y .
2 5 . P an  M arg rab ia  W ielo p o lsk i zakazu je dziennikom  w arszaw ­

skim  pisać o g r a n i c a c h .

2 6 . D zienniki w arszaw skie p ow iadają  że sam orząd pana M a r­

grabiego W ielopolsk iego je s t  b e z  g r a n i c .
27 . P a n  M a rg rab ia  W ielop olsk i w ytacza dziennikom  w arszaw­

skim  proces o zbrodnię naruszenia g r a n i c  krajow ych
2 8 . D ziennik i zagraniczne sądzą że ten o sta tn i krok  pana M ar­

grabiego W ielopolskiego g r a n i c z y  z szaleństw em .

29 . K rzykacz sądzi że pan M arg rab ia  W ielop olsk i ju ż  dawno 
przekroczył t ę  g r a n i c ę .

30 . P a n  M arg rabia  W ielopolsk i w ydaje notę cyrk u larną  do 

w szystkich rządów E urop y aby o g r a n i c z y ł y  wybryki 

swego dziennikarstw a.
3 1 . W szystk ie  rządy Europy o g r a n i c z a j ą  się  na pogardliwem 

milczeniu.

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.
W stęp:

Synu mó j ! Chcesz by ci zawsze 
Dobrze działo się na świecie 
Trzymaj się tych złotych reguł — 
Ja k  fartuszka matki dziecię:

1. W  styczniu zimno. Badź więc

Nie daj nigdy się rozżalić 
Poetycznym gazet trelom — 
W olisz niemi w piecu palie!

zimnym.



_  12 —

1. K sięż a  w yznania grecko-unickiego w B rzeżanach  postana­
w ia ją  dać sześćdziesiąt balów narodowych.

2. K sięża w yznania grecko unickiego w B rzeżan ach  zap rasza ją  
na owe b ale  narodowe publiczność brzeżańską.

3 . Publiczność brzeżańska nie p rzy jm u je zaproszenia księży 
grecko-unickiego wyznania.

4 . N atom iast postanaw ia publiczność brzeżańska w yprawić bal 
tańcu jącym  księżom  grecko-unickiego wyznania.

5 . K sięża  grecko-unickiego w yznania z a p ra sz a ją  pewnych dy­
gnitarzy —  aby swą obecn ością  przyczynili się do uśw ie­
tn ienia tego balu.

0. P u bliczność brzeżańska uw aża ten krok księży grecko-unic­
kiego w yznania za zbyteczny, gdyż i ta k  w szyscy u czest­
nicy tego balu będą, zapewne m o c n o  i l u m i n o w a n i .

7. G oście kąpielow i w K isie lce  u sk a rż a ją  się że woda używana 
w łazienkach  je s t  brudna.

8. P a n  M edw ej widzi się spowodowanym oświadczyć że pewien 
n ieu sta jący  rad ca gminy krakow skiej nie kąp ał się w jego  
zakładzie.

9. R a d a  m ie jsk a  w yseła z tego powodu ko m isję  w celu  zba­
dania ja k a te ż  może być przyczyna wspom nianej nieczystości.

10. K o m isja  ośw iadcza że brudy te  należą  do brudów domo­
wych i nie powinny być wywlekane na widok publiczny.

11 . R e d a k c ja  Czasu zap rasza te leg rafem  kom isję , a  ustnie nie­
u sta jąceg o  radcę gminy krakow skiej do siebie na objad.

12 . N ieu sta jący  radca gminy krakow skiej nie p rzy jm u je zapro­
szenia, obaw ia się bowiem aby który z zaproszonych człon­
ków kom isji nie m iał przypadkiem  w kieszen i ja k ieg o  nu­
meru „ K u ź n i “ .

13 . P a n  M arg rab ia  W ielop olsk i nakazu je swoim a jen tom , ażeby 
na przyszłość chodzili bez uszu i bez głowy d la zapobieże­
nia  wszelkim nieprzew idzianym  wypadkom.

14. P an  M arg rabia  W ielo p o lsk i odbywa p rzeg ląd  swoich w ier­
nych i przekonuje się że rozkaz jeg o  ty lko  w jed nej poło­
wie zo sta ł spełniony, albowiem w szyscy w ystąp ili z u s z a ­
m i  chociaż b e z  g ł o w y .
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15. P a n  M arg ra b ia  dla uniknienia dalszych nieprzew idzianych 
wypadków n akazu je swoim wiernym chodzić b e z  s z y i .

16. P a n  H olow ackoj protestu je  przeciw  tem u nakazow i. N ie 
m iałby bowiem na czem nosić nadanego mu przez C ara  
c h r  e s t  u.

17. P a n  D ydyckoj śm ieje  się. N osi on bowiem nadany mu przez 
C a ra  order ju ż  od dawna —  w kieszen i.

18. N atom iast nosi ksiądz K uziem ski s w ó j  k r z y ż  w radzie 
państw a w W iedniu .

19 . Złodziej kradnie m iljon , ażeby mógł zo stać poczciwym czło­
wiekiem.

2 0 . T u reck i m in ister finansów N ew rcs P a sz a  zna jd u je  w piw ni­
cach m in isterstw a 7 0 0  milionów w srebrze.

2 1 . N atom iast nie może m in ister finansów pewnego innego pań­
stw a znaleźć ani jednego m iliona w s r e b r z e  —  naw et 
w piw nicach banku narodowego.

2 2 . Poddani tego państw a zn a jd u ją  to odkrycie m in istra  finan­
sów bardzo smutnem.

2 3 . P o c ie sz a ją  się jed n ak  na w iadom ość że rad a państw a uchw a­
liła  ogrom ną w iększością głosów przedłużenie przyw ileju 
bankowego na la t  2 5 .

2 4 . B a n k  narodowy zapewniwszy sw oje istn ien ie  dwudziesto­
p ięcioletn im  przyw ilejem  postanaw ia uszczęśliw ić naród i 
robi nową em isję  ze stu ty sięcy  m iljonów  nowych bank­
notów.

2 5 . O grom na radość i zam ożność w kra ju . N aw et każdy m alarz 
i poeta nie wychodzi nigdy nie m a ją c  przynajm niej setk i 
w kieszeni.

26 . Bogactwm narodowe w zrasta do niesłychanych dotąd jeszcze 
rozm iarów  W a rto ść  jednego ja ja  w zrasta  aż do stu gulde­
nów W banknotach .

2 7 . Szczególnie j srebro krajow e n ab iera  ta k ie j w artości że za 
ty s iąc  guldenów w banknotach nie m ożna dostać jednego 
cw aneygiera.

28 . K sięża  grecko-unickiego w yznania w B rzeżanach  p ostan a­
w ia ją  dać jeszcze  sześćdziesiąt balów  narodowych.

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

2. W Lutym bale. Chodź na bale —
A i czapkę wdziej kozacza —
Chcesz miec' ruble •— skacz nieboże!
Kiedy inni ludzie płacz§.
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Nazwa miesiaca 
podług kalendarza 

dotychczasowego

M arzec,

Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości

B arzn ik.

1. J a k iś  tonący chw yta się sprostow ania w G azecie N arodow ej.

2. R ząd  m oskiew ski wzywa p. K a la b a  do o b jęcia  posady na­

czeln ika poczt w K ongresów ce.

3. N ord pisze arty k u ł o dobrotliw ości m oskiewskiego rządu.

4. A kad em ia paryzka wyznacza 2 0 0 0  franków  nagrody za na­

pisanie najlepszego wykładu loiki.

5. M arg rab ia  W ielopolsk i s ta ra  się o tę  nagrodę, i przysyła 

na ręce a k ad em ii, w szystkie num era Dzień. Pow szechnego.

6 . R e d a k to r  L e m b e rg ie rk i, b o ta n ik , "wzbogaca swojo pomolo­

giczne zbiory, ogrom ną figą, k tó rą  sw ojem i dziełami bota- 
nicznem i zarobił.

7. P a n  M arg rab ia  jeź d z i po W arszaw ie po raz pierwszy w m ie­

dzianej karecie.

8. R o b ią  uwagę, że dotychczas ty lko  jego  mózg w ta k ie j k a ­

recie  jeźd ził.

9 . P an  M arg rab ia  w yseła sotnię żandarm ów do łap ania te j 

uwagi.

10. S o tn ia  żandarm ów  nie potrzebuje długo je j  szukać, ponieważ 

ta  uwaga sam a je j  się nasuwa.

11. K uźniarze znudzeni ciągłem  trafianiem  kosy na kam ień — 

szu kają  kam ienia, k tóryby na kosę trafił.

12. P o se ł Z achoro jko  upom inając się o lasy i pastw iska, zapo­

mina upomnieć się o kosy i siekiery.

13. P o se ł Z achorojko obcu jąc z m ądrzejszem i od siebie, nabiera

p rzekonania, że mu jeszcze  wiele niedostaje.

14 . W ychod ząc z domu i z tego p rzekonania , spotyka beczkę 

z kosam i.

15. P o se ł Z a c h o r o jk o ...........................
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16. P o seł Z acliorojko gotu je sobie w ysoką przyszłość.

17. Je d e n  z kolegów p. Z ach o ro jk i robi wniosek ażeby sejm  

poruszył spraw ę p. Z achoro jk i.

18. S e jm  odrzuca w niosek z obawy kataru .

19 . P an  Z achorojko rozgniew any ta k  na dem okratów, ja k  na 

arystokratów  z o sta je  z a  k r a t ą .

2 0 . Jaw o  wielicze.-two boi się d u c h ó w .

21.  Jaw o  w ieliczcstw o w yscla ca łą  in teligen cję  m oskiew ską na 

Sybir.

2 2 . Ludność Sy b iru  pow iększa się o półszosta osoby.

2 3 . K ołokoł i je g o  p a r t ja  upada.

2 4 . G łębocy politykow ie polscy w yczekują pow stania M oskali.

2 5 . M oskale siedzą cicho.

2 6 . S ied zą  cicho M oskale.

2 7 . Cicho siedzą M oskale.

2 8 . W ie lk a  zm iana przekonań u przewodźców narodu polskiego.

2 8 . Je n e ra ł  M ierosław ski zakupuje dwa popsute zam ki od k a ­

rabinów.

30 . P o se ł m oskiew ski w P aryżu  p, K isielew  zakłada uroczysty 

p ro test w im ieniu sw ojego rządu.

31 R ząd  francuzki wzywa je n e ra ła  M ierosław skiego do wyda­

n ia  dwóch zamków od karabinów .

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

3 . M arzec m iesiąc niebezpieczny,

Śn ieg i, b ło ta , rew olucje —

M ożna łatwo dostać chrypki,

Albo n o w ą  k o n s t y t u c j ę .
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Nazwa miesiaca 
podług kalendarza 

dotychczasowego

K w ie cie ń .

Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości.

Z  w odnik.

1. P rim a  A p rilis . Czas pisze o to le ra n c ji re lig ijn e j.

2 . P rim a  A p rilis . N apoleon I I I  ośw iadcza sw oje sym p atje  dla 

W ioch .

3. P rim a A p rilis . N apoleon I I I  ośw iadcza sw oje sym patje dla 

S to licy  A p o sto lsk ie j.

4. P rim a  A p rilis . Napoleon I I I  cieszy się ze swoich p rzy ja ­

znych uczuć dla A nglji.

5. P r im a  A p rilis . N apoleon I I I  cieszy się ze swoich p rzy ja ­

znych uczuć dla N iem iec.

6. P rim a  A p rilis . N apoleon I I I  objaw ia sw oją rad ość z po­

wodu szczęśliw ego obrotu kw estji kon sty tu cy jne j w P rusiech .

T. P r i m a  A p r i l i s .  Napoleon I I I  każe objaw ić Polakom  

sw oje współczucie.

8. P rim a  A prilis. R a d a  m ie jsk a  we Lw ow ie prosi o zaprow a­

dzenie polskich wykładów w akadem ii technicznej.

9 . P rim a  A p rilis . M in isterju m  stanu  ośw iadcza sw oją gotowość 

do zaspokojenia w szystkich potrzeb kra ju .

10. K s. G uszalew icz uznaje że jeg o  kazan ia tre śc i politycznej 

nie są  rzeczyw istą p otrzebą k ra ju .

11. P rim a  A p rilis . F ran cu zi opuszczają Rzym .

12 . K orespondent rzym ski tłum aczy czyteln ikom  Czasu, że N a­

poleon I I I  przy jm uje kubany od M azziniego.

13 . P rim a A prilis , F rancu zi opuszczają Rzym .

14. K siąd z arcybiskup W ierz ch le jsk i zakazu je duchowieństwu 

sw ojej dyecezji uczyć się francuzkiego języ k a .

15 . P rim a  A p rilis . F ran cu zi opuszczają Rzym .

16. K siąd z Naumowicz kupuje u Stocka, w ąsy i brodę.

17. Francu zi p o zo sta ją  w Rzym ie.

18 K siąd z Naumowicz sprzedaje sw oją brodę i wąsy za bezcen.
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19. K siądz Naum ow icz zam aw ia sobie obraz św. P io tra  z m itrą  

na głowie.
2 0 . Nowa prim a A p rilis . F ra n cu z i opuszczają Rzym .

21 . P ru sk ie  w ojska opuszczają Poznań —  oczyw iście ażeby się 
udać na pola w ielk ich  czynów p. B ism arka.

2 2 . Ces, ro sy jsk ie  w ojska op u szczają W arszaw ę.

2 3 . K siądz biskup Litw inow icz przypomina duchowieństwu unic­

kiem u cnoty Koncew iczów , Szum lańskich  i t. p . , ja k o te ż  
niezachw ianą ich w ierność ku budżetowi finansowemu.

24 . R zeczpospolita przypom ina ks. biskupow i Litw inow iczow i 
dyety Kowbasiuków, K uziem skich  i t . p . , ja k o te ż  nieza­
chw ianą ich w ierność ku budżetowi na rok  1 8 6 3 .

2 5 . K siądz Naumowicz bo jąc się aby mu nie napędzono P io tra  

każe s w o j e m u  św P io trow i m alow ać tiarę .

26 . P rim a  A prilis. P a n  P orem ba ogłasza prenum eratę na p i­
smo hum orystyczne.

27 . P an  P orem ba „zam yka lisa  własnego cliowu w k la m k ę" i 

powiada „że ta k  konsekw entna szczerość i uprzejm ość m nie­
manych sobie literatów  w polocie lekkiego ich ducha spo­
kojnego na duszy kom iniarza m ającego ciężki dom do dźwi­

gania który z jego  ram ienia ży jąc w kierunku zam iarom  i 
uczuciom jeg o  zupełnie przeciw nym , ja k  o tem  w iedzą d o­

skonale wzmiankowani lite ra c i, zapewne że w pełnym zapale 
utrw alić może zaufanie obyw atela m iasta  sto łeczn ego .”

2 8 . Pan Porem ba um iera w skutek zbytniego w ysilenia organów 
mózgowych.

29 . „ K u ź n i  a “ p r z e  s t a j e  wychodzić aż do zm artw ychw stania 

pana Porem by, a to z braku dowcipnych współpracowników.

38 . P rim a A prilis. C zyteln icy K rzy kacza  nie mogą się nadziwić 
dowcipowi współpracowników N ow oroeznika, a w spółpraco­

wnicy N ow orocznika szczodrobliw ości czytelników  K rzykacza.

Złote reguły na każdy miesiąc, roku pańskiego 1863.

i .  Kwiecień zmienny. Ztąd nau ka:
Trzeba być na. wszystko kutym,
I  nie chwalić lodu w zimie —
Ani P a ź d z i e r n i k a  w L u t y m .
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Nazwa miesiaca Nazwa miesiąca
podług kalendarza podług kalendarza
dotychczasowego przyszłości.

M  a j .  Reforrrmik.

1. R od zi się w ielki k n ia ź , którem u na chrzcie d a ją  imię 
G rzegorz.

2. P . R ap ack i pisze w stępny artyku ł do „ P ra cy *  w którym  
przypom ina że ju ż  16 papieżów nosiło to im ię.

3 . W ielk iego kn iazia  nazyw ają P a n k ra cy m , żeby p rzestał za­
grażać S to licy  A p osto lsk ie j.

4. P an  R a p a ck i pisze w stępny arty k u ł do „ P ra c y " , w którym  
przypom ina czyteln ikom  „Ń ieboską kom edję" i staw ia przy­
puszczenie, że K ra siń sk i byl niezłym  prorokiem .

•5. W ie lk i kn iaź otrzym uje czterdzieści cztery  ojcow skich n a ­
pomnień za różne w ielkoksiążęce uchybienia.

6 . P an  R a p a ck i pisze w stępny arty k u ł do „ P ra c y " , w którym  
przypom ina „ D ziad y ", gdzie stoi w yraźn ie : A  im ię jego 
czterd zieści i c z te ry " .

7. W ielk iem u kniaziow i d a ją  czterd zieste  p ią te  napom nienie i 
zm ien ia ją  mu im ię na „ P o ły k a rp ", żeby uniknąć wszelkiego 
p od ejrzen ia  ze strony p. R ap ackiego.

8. P a n  R a p a ck i żału je , że nie m a żadnego proroctw a na imię 
P oły karp  i na liczbę 4 5  ; z te j przyczyny pisze arty ku ł o 
N ieboractw ie politycznem .

9 . W ychodzi poem at m istyczny, w którym  znajduje się n a s tę ­
p u jący  ustęp na stron ie  4 5  :

„Niebo — a na niebie znak:
„Jezus, M a rja  ! —  ra k !
„ICoło raka poły ,  —  k a rp !
„O ! nieborak, P ołykarp!

10. W  fe jleto n ie  P ra c y  gorącem i słowy w ita ją  nowego w ieszcza, 
„który zapełn ia  oczyw istą lukę, zostaw ioną w piśm iennictw ie na- 
szem przez M ickiewicza i Krasińskiego. W ielki ten Bezimienny, 
według fe jleto n u  P ra cy  odkrywa nam  p r o n  czerni rzutami m y­
śli zam glone dzieje przyszłości, a jasnow idzący dttch jeg o , fiłynąc 
na losehód iv kierunku zachodzącego słońca, rozw iązuje najtru­
dniejsze zagadn ien ia , ja k ie  sobie kiedy um ludzki p ostaw ił". 
„ P ra ca "  wymaga od nowego proroka, żeby w ym ienił swoje 
nazwisko i p rzysłał sw oją fotografię panu Rapackiem u.

1 1 . K rzykacz w ypełnia żądanie fe jletonu „ P ra cy " o b jaw ia jąc  
zarazem  że je s t  autorem  wspomnianego p o em atu ; i dołącza 
rachunek wynoszący 6 0  centów, m ianow icie 5 0  za fotografję 
a  10 za posyłkę.
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12. P an  R a p a ck i porzuca sw ojskich proroków  i zagłębia się 
w A pokalipsę.

13 . Św ięty  Ja n  ukazuje się panu R ap ackiem u  i prowadzi go na 
K rakow skie, gdzie ma stan ąć  Nowa Jeru z a lem

14. P an  R a p a ck i budzi się i pisze arty k u ł do r P r a c y “ o kwe- 
s t ji  żydow skiej.

15. W  skutek tego w szystkie p lanety  z a cz y n a ją  krążyć we 
w s c h o d n i m  k i e  r  u n k u na z a c h ó d, a tan d eta  zosta je  na 
dawnem m iejscu .

13. Pew ien radny m ie jsk i utrzym uje, że ta k  być powinno.
17. R ad a  m ie jsk a  przechodzi do nieporządku dziennego i obra­

duje nad przyspieszeniem  spraw y polskiego gim nazjum .
18. Pew ien współpracownik daje ważyć sw oją głowę.
19. Pokazuje s ię , że głowa tego w spółp racow nika, lż e jsz ą  je s t  

od pióra kuźniarzy.
2 0 . K uźniarze w ydają pisem ko satyryczne pod tytu łem  : „N ic- 

] uzy j  acie I z w i e rz ą t . “
2 1 . H rab ia  Anonim tak  ucieka, że gubi w szystkie cz tery  pod­

kowy.
22 . H r. M aurycy D zicduszycki w zbogaca zakład  narodow y im ie­

nia O solińskich zakupieniem  2 0 0 0  egzem plarzy katechizm u
23 . K orespondentow i rzym skiem u do Czasu „ T .“ przychodzi 

m yśl do głow y, ale  p rzestraszon a ciem nością ucieka.
2 4 . K orespondent „ T . “ proponuje postaw ienie pom nika hr. M. 

Dzieduszyckiem u,
2 5 . H r. M aurycy D zicduszycki proponuje postaw ienie pomnika 

korespondentow i „ T .“
2 0 . Ciem ności egipskie z rz e k a ją  się na w yłączny użytek ko re­

spondenta „ T “ sw ojej w iekow ej sławy.
27. K uźniarze radzą każdemu m ającem u podarte buty, ażeby 

sobie nowe kupił.
2 8  C ała  G a lic ja  łam ie sobie głowę nad znaczeniem  te j porady.
29 . Pew ien korespondent do Czasu robi sobie przypadkiem  

dziurę w głowie.
3 0 . Żona oddaje go szewcowi do napraw y.
3 1 . P a n  S tu p n ick i zosta je  K rzysztofem  Kolum bem  i odkrywa

mnóstwo m iast polskich, nieznanych dotychczas nikomu.

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

5. W Maju słowik pięknie śpiew a:
Ale zato tłustszy wróbel —
Miłeć zawsze dobre imię 
Ale jeszcze milszy rubel.
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Nazwa miesiaca 
podług kalendarza 

dotychczasow ego

C zerw iec.

1. S trasz liw e upały. Ja k a ś  rozsądna i poczciwa k o b ie ta  ubie­
ra  się w fjo lety .

2. Dwóch ciężko uczonych lwowianów kłóci się o ja k iś  czerep 
słow iański.

3. A leksand er w ielki naum yślnie przyjeżdża do Lw ow a, aby 

tylko mógł mieczem  ro zciąć tę sprawę.

4. P isa rz e  ruscy chow ają papiery przysłane im na drukowa­

nie dziełek o lasach  i pastw iskach —  do kieszeni.

f>. R ząd  m oskiew ski odkryw a u żydów kopalnie kruszców.

6. R z ą d  m oskiew ski zaprow adza równouprawnienie żydów.

7. Żydzi pod ają  adres o zaprow adzenie dawnego porządku 

rzeczy.

8. R ząd  moskiew ski zam yka żydów a otw iera ich skrzynie, ais 

oboje wywozi.

fl. P isa rz e  poznańscy w ydają jeszcze  jed no dzieło o W ołyniu, 

L itw ie  i U k ra in ie , aby G a z eta  narodowa m ogła mieć 

fe jlle to n .

10. R a d a  m ie jsk a  godzi w oźnicę, do wywożenia na przedm ie­

ście spraw ozdań z je j  posiedzeń um ieszczanych w G azecie 
narodowej.

11 . Przedm ieszczanie zanoszą uroczysty p rotest.

12. R e d a k to r  gazety tłum aczy s ię , że autor tych sprawozdań 

m a nieczysty c h a ra k te r , więc zecer nie może go p rzeczytać 

i robi mnóstwo błędów.

13 . K uźniarze ła p ią  w szystkie bąki przez gazetę puszczano i 

z ak ład a ją  zbiór owadów.

14. K upczyk daje żądającem u pudełka na drobne graciki —  

panicza kasynowego.

15 . S e b a stja n  Klonow icz widzi przypadkiem  sakiew kę pana 

M iniszew skiego , i pisze jeszcze  raz swój „worek judaszow y14.

Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości

N adziej nik.
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16. S tró ż  na ratuszu trą b i na gw ałt bo przed trz em a  dniam i 

zgorzał dwór na przedm ieściu.

17. Ten  sam  stróż trą b i je szcze , ale ju ż  nie na ratuszu.

18. T en  sam stróż zupełnie ju ż  je s t  strąbiony.

19. H orace V ern et m alu je spotkanie dwóch d ziennikarzy g a li­

cyjskich .

20 . J a k iś  sz lach etka  ży je  ta k  w ystaw nie, że aż na końcu palce 

z butów w ystaw ia

21 . Pew ien lite ra t  rozd ziera sobie przypadkiem  kieszeń .

2 2 . Przyw ołani lekarze k o n sta tu ją  naruszenie mózgu.

2 3 . Lw ow ianie sp o strzeg a ją  obojętnie ja k  który ś z szewców 

w ystaw ia parę redaktorów  na sprzedaż.

2 4 . Ogromne upały. R ed ak to r L em bergierk i pisze o gw ałtow nej 

potrzebie tea tru  niem ieckiego we Lw ow ie.

2 5 . Jeszcze  upały. Człow iek dopiero dwa razy za oszustwo k a ­

rany, w dziwnem rozdrażnieniu nazywa p. m argrabiego p o ­

czciwym człow iekiem .

2 6 . Ja k iś  obyw atel w Poznańskiem  zo sta je  tk n ię ty  apop leksją .

27 . Przyw ołani lekarze każą mu natych m iast przyłożyć do cia ła  

piętnastu prusaków.

28 . N icu m iejący  pływ ać utrzym uje się na powierzchni wody za 

pomocą przyw iązanych dwóch fryzowanych głów.

2 9 . Cresin przybyw a z szw ajcary i, czyta  G azetę  Lw ow ską i 

w o la : Anche io sono pittore.

3 0 . S trasz liw e upały. C ar czyta „ K o ło k o ła" i pow iada: Ja k ie  

go rąco .

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

8 . W  Czerwcu rosną w polu chwasty,

A plew iarke św ierzbią dłonie.

Polityczne chwasty p i e k ą  —

W iec  nie sięgaj ręką po nie.
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Nazwa mieisaca Miano miesiąca
podług kalendarza podług kalendarza

dotychczasowego przyszłości

Lipiec. K n u tn ik .

1. N iem ieccy tech nicy bez m ie js c a , p od ają  prośbę do księcia  
L eo n a  S a p ieh y , ażeby został dyrektorem  jeszcze  je d n e j ko­
lei g a licy jsk ie j.

2 . K sią ż e  robi im  n a d z ie ję , ośw iadczając że nie om ieszka z a ­

służyć się kra jow i, w którym  żyje.

3. W  Poznaniu szy ją  szewcy buty n a  u r z ą d .

4. U rząd  zam yka ich do kozy.

5. O sio ł przypom ina sobie że ma uszy, i wydaje broszurę po­
lityczną.

6 . ,  N a tu ra liśc i lwowscy dopiero teraz  p o z n a ją , że osioł je s t  
siwy.

7. R a k  św ista.

8. R z ą d  pruski zab iera  się  do dotrzym ania praw zagw aranto­
wanych Polakom .

9. Pew ien  chem ik w yrabia z dziennika literackiego  na jp rzed ­
n iejszy  opium.

10. B ió ro  red a k c ji G azety  N arodow ej przenosi się z dotychcza­
sowej kaw iarni.

11. D zienniki kra jow e donoszą przez pomyłkę że pewien lite ra t  
należy do red a k c ji G azety  lw ow skiej.

12. L ite r a t  w ytacza tym  dziennikom  proces o obrazę honoru.

13 . S ą d  skazuje l ite ra ta  na pięć la t  aresztu .

14. Jed en  chińczyk w raca do swej ojczyzny i osiada w G a lic ji.

15. Sp raw a w łoska ta k  źle w ygląda, że p. K ornel Lew icki 

p rzesyła  n aty ch m iast na ręce W ik to ra  E m anu ela  k ilka  
flaszek sw ojej rosy piękności.

16. G azecie  narodow ej kupują p a lc e , aby m iała  się przez co 

p atrzeć na burm istrzów  żółkiew skich.
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17. Przechodzień znajduje kam yczek bardzo tw ardy i nic w ięcej.

18. Znany praw nik rek lam u je  od tego przechodnia sw oje serce 
i sw oją głowę.

19. M enażerję  w Ja rd in  des p lantes wzbogaca ładny egzem plarz 
galic jan in a .

2 0 . Poniew aż stw orzenie to nie m a rogów, paryżanie sądzą, 
że musi być nieżonate.

21. P a n  Y . kupuje sum ienie pana M argrabiego i zakład a fa ­
brykę atram entu .

2 2 . W yścig i konne. P ierw szą  nagrodę od biera członek kasyna 
jeżdżony przez dżokeja X .

2 3 . Lem bergscy lite ra c i za k ła d a ją  handel olejem .

2 4 . Z am y kają  go jed n ak  natych m iast d la  braku m aterja łu .

25 . Poniew aż Scrib ego  „ S z k la n k a  wody“ nudzi ju ż  publiczność 

d yrekcja  te a tru  postanaw ia dać je j  ca łe  wiadro pod ty t. 

„ P a p ro ć . “

2 6 . Uczony dowodzi L iw juszem  że zbaw czynie kap itolu  mogły 

być łatw o lwowiankam i.

2 7 . L u b iący  sam otność sprowadza się  na m ieszkanie do k s ię ­

garni.

2 8 . K siąd z G ałeck i mówi przez pół godziny po polsku.

2 9 . W  skutek teg e  kilku  ateistów  zaczyna w ierzyć w cuda.

3 0 . P o są g  św iatow ida zrzeka się  na rzecz pana Suchorow skiego 
swoich praw  do tytu łu  słow iańskiego bałw ana.

31 T u rek  prze jeżd żający  przez Lwów zachodzi przypadkiem  
na k azan ie  ks. O delgiew icza i ośw iadcza że go kap ita ln ie  

rozumi.

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

1. W  Lipcu słońce wschodzi z ł o t e  

K sięży c s r e b r n e  światło le je  —

L ecz  z ł o c i s t s z e  carsk ie  chresty 

A s r e b r z y s t s z e  ła sk  nadzieje.
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Nazwa miesiąca 
podług kalendarza 
dotychczasowego

Sierpień.

Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości

TJkaźnik.

1. R ząd  królew sko-pruski odkryw a w Poznańskiem  bardzo roz­
gałęziony spisek w celu wywrócenia tronu i rządu króle­
stw a pruskiego.

2 — 10. R ząd  królew sko-pruski każe natych m iast uw ięzić w szyst­
k ich  uczniów klas norm alnych i ludowych, będących w po­
dejrzeniu że m a ją  udział w owym strasznym  spisku.

11. Uczniowie w yp iera ją  się stanow czo ja k o b y  o jak im kolw iek 
spisku, na czyjekolw iek wywrócenie coś wiedzieć m ieli.

12. R ząd  królew sko-pruski nie m ogąc z tych zeznań dojść w ątku 
knowanego spisku obiecu je ogrom ną nagrodę dla wynalazcy 
isto ty  i w spółuczestników  spisku.

Ul. O śm ioletn i polityk roku jący bardzo św ietne dla przyszłej 
swej p olitycznej k a r je ry  nadzieje przyrzeka wykryć w ątek 
spisku jed n ak  tylko pod w arunkiem , że rząd królew sko pru­
ski zobow iąże się solennem  p rzyrzeczen iem , wynagrodzić 
go ja b łk ie m  m aszańskiem , póltuzinem  orzechów i czter- 
nastodniowem uw olnieniem od uczęszczania do szkoły.

14. K rólew sko pruski rząd  każe wręczyć ośm ioletniem u p o lity ­
kowi ja b łk o  t y r o l s k i e ,  c a ł y  tuzin orzechów i pozw ala 
mu pozostać osłem przez całe życie, jed n ak  z zastrzeżeniem  
żeby p rzy ją ł dożywotni ty tu ł pruskiego landrata.

15. O śm ioletni polityk zjad łszy jab łk o  i zgryzłszy orzechy od­
kryw a, że w ątek spisku je s t  schowany w Poznaniu, w bu­
dynku szkolnym , za cz tern astą  ław ką, w przypiecku.

10. R ząd  królew sko pruski w yseła kom isję  rządow ą złożoną z 
lan d rata , dwóch kom isarzy, budowniczego, m ularza i sześciu 
zbrojnych żandarm ów do zbadania nowo w ykrytej ta jem nicy.

17 . K o m isja  rządow a ud aje się na w skazane m ie jsce , i od gar­
nąwszy popiół z przypiecka przekonuje się n a m a ca ln ie , że 
isto ta  spisku była w istocie bardzo niebezpieczną i szko­
dliw ą  - dla pow onienia przytom nych je j  wykryciu.

18, K om isja  rządow a przedkłada królew sko pruskiem u rządowi 
spraw ozdanie ze swych dotyczasow ycli czynności, w którem  
likw iduje 2 5 7  talarów  12 groszy i 4  feniki kosztów ko­
m isyjnych i pow iada że jak ko lw iek  odkrycia dotąd poczy­
nione rzu ca ją  ja sk ra w e św iatło na niezm ierne rozgałęzienie 
sp isk u , kom isja  przyznać musi że istotnego w ątku spisku 
dotąd w ykryć nie była w stanie.
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19. R ząd  królew sko-pruski uw aża za konieczne wymaganie o stro ­
żności zatrzym ać d ale j w więzieniu przyaresztow anych 
uczniów szkół norm alnych i ludowych.

2 0 . Zarazem  ogłasza rząd k ró lew sk o -p ru sk i nową zw iększoną 
nagrodę dla w ykryw ającego w ątek i cel wzmiankowanego 
spisku.

2 1 . Nowy wykryw ca spisku z jaw ia  się w osobie lO letn iego k a ­
d e ta , 2 pułku landwery, barona P itz ip litz .

22 . B aron  P itz ip litz  elice jed nak  odkryć ta jem n icę  spisku je d y ­
nie pod w arunkiem  że mu wolno będzie p alić  cygara na­
w et w przytom ności swych p rzełożonych, i ciągnąć swoich 
kolegów za uszy, kiedy mu się podoba, ja k  to  jeg o  kapitan 
zwykł czynić w ieczorem , po capstrzyku.

2 3 . R ząd  k ró lew sk o -p ru sk i każe naty ch m iast przyaresztow ać 
wszystkich kadetów  landw ery, ja k o  podejrzanych o know anie 
spisku.

24 . R ząd  k ró lew sk o -p ru sk i zaciągnąw szy rady m in istra  wojny 
postanaw ia p rzystać na w arunki podane przez barona P i ­
tz ip litz .

2 5 . B aron  P itz ip litz  zapaliw szy cygaro havanna w przytom ności 
kom isji rządow ej i w ytargaw szy za uszy żandarm a który 
podług jeg o  zdania niedostatecznie był wysznurowanym, ob­
ja w ia  że spisek m iał za cel przypięcie w stążki żony kap i­
tana  do ogona je j  suczki.

2(5. R ząd  królew sko-pruski postanaw ia zatrzym ać d ale j w w ię­
zieniu w szystkicli przyaresztow anych uczniów i kadetów, 
wraz z baronem  P itz ip litz  i badać dalej nieodkrytego dotąd 
spisku.

2 7 . P an  R a p a ck i ośw iadcza w P ra cy  że podług jeg o  osobistego 
zdania rząd kró lew sko -p ru sk i postępuje sobie p r a w i e  
z a n a d t o  p r z e z o r n i e .

2 8 . S e jm  pruski sądzi że gdy spraw a ta. toczy się w Poznaniu 
nie można w niej być nadto przezornym .

2 9 . P an  Z achi fabrykant figur gipsowych we Lwowie w yseła 
do sejm u pruskiego w B er lin ie  3 tuziny pagod chińskich 
k iw ających głowami za pociągnięciem  za sznurek.

30. Pozener C ajtu ng sądzi że n a jła tw ie jb y  m ożna zapobiedz 
spiskowi aresz tu ją c  w szystkich Polaków  w Poznańskiem .

31 . Chemik D r. Czerw iakow ski w K rakow ie analizu je skład P o - 
zener Cajtungu i odkrywa w niej 9 9  części składowych wo­
dy, a resztę jad u  zwanego „w ścieklizną polakożerczą*1.

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.
8. W  Sierpniu upał. Jak że  miło 

Siedzieć w wodzie dla ochłody!
Albo nurzać sie po uszy 
W nurtach gazeciarskiej wody.



_  26  -

Nazwa miesiaca 
podług kalendarza 
dotychczasowego

"W rzesień

Nazwa miesiaca 
podług- kalendarza 

przyszłośei

E ad n ik .

1. K asyno końskie we Lw ow ie zakład a pismo humorystyczne 
p. t . A n o n i m .

2. Anonim  podziwia swój dowcip i spraw ia sobie za to nowy 
czaprak angielski.

3 P an  P orem ba ro z trz ą sa  sw oje sumienie.
4 . P a n  P orem ba odkryw a w sw ojem  sum ieniu nieco sum ienia, 

i z tego powodu denuncju je sam  s ie b ie , sw oją żonę i swoje 
dzieci.

5. Z w raca ją  p. P orem bie jeg o  d en un cjację  dla braku do­
wodów.

0. P a n  W a le ry  W ielogłow ski z o sta je  mianowany m argrabią  in 
partibus infidelium.

7. L od om erja  dom aga się osobnej a u to n o m ji, z osobnym 
wchodem.

8. Z K ołom yi w ysyłają deputację do W ie d n ia , z proźbą o 
osobny sejm  dla K ołom yi, Z abłotow a i Ś n ia ty n a , ze wzglę­
du na różnice językow e.

9. Z abłotów  p ro testu je  przeciw przyłączeniu do K ołom yi, ze 
względu na różnice językow e.

10. P a n  A . pisze o ośw iacie ludu.
11 . P a n  A. pisze także o piśm iennictw ie ludowem.
12. P a n  A . idzie spać z błogiem wewnętrznem przekonaniem, 

że położył znakom ite zasługi około dobra ogółu.

13. P a n  B , p. C, p. D , p. E ,  p. F ,  p. G , p. H, p. J ,  p. K ,
p. L ,  p. M, p. N, p. O , p. P , p. R . ,  p. S . ,  p. T .,  p. U ,
p. W , p. X  i pan Y  czynią to samo.

14. P a n  Z. w ykazuje w różnych dziennikach potrzebę piśm ien­
nictw a ludowego.

15. P a n  Z. pisze artykuły  do N ow orocznika K rzykacza.
16 . L . z przem yskiego tęskni za rubelkam i i chrestem  i p osta­

naw ia sobie zostać autorem  ja k ieg o  pisem ka o lasach i p a s t­
w iskach.

17. L .  z przem yskiego w ydaje broszurę pod tytu łem  „G adki o 
w łasn ości" k tó ra  zdaje się być k siążką podręczną dla gar­
barzy pergam inów , pokazuje się bowiem że chodzi mu w niej 
o w łasną skórę.

18. Ja k k o lw iek  rozm aite są  domysły o nazw isku autora, krzykacz
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sądzi, że je ż e li  płody jeg o  nazyw ają się zdrobniale „G ad- 
k am i“, sam  autor może się łatw o nazywać „ G a d e m “ .

19. G a z eta  narodowa p isz e , że konsystorze greck o-k ato lick ie  
ro z se ła ją  te  broszury p lebanom  z poleceniem  rozdaw ania 
ich po szkółkach ludowych.

2 0 . Złodzieje galicy jscy  u rząd za ją  natychm iast między sobą 
szkółkę ludową.

2 1 . A utor bierze za sw oją broszurę ty lko  sześć centów, zasłu ­
żył sobie jed n ak  na to ażeby dw adzieścia pięć dostał.

22 . Ci w łaściciele  w iejscy, k tórzy  p osiad ają  l a s y  albo l a s k i  
p ostanaw iają  dać szanownemu autorow i bruszury ty le  b u- 
k ó w ,  ile  tylko mu potrzeba.

23 . Ludzie przenikliw ym  obdarzeni w zrokiem  w idzą w dali ku ­
łak , w k tó ry  się J a w o  W i e l i c z e s t w o  śm ieje  po cichu.

2 4 . A m atorow ie lwowscy g ra ją  te a tr .
25 . P an  E . J .  d o sta je  się za pomocą dawnych swych koleżeń­

skich stosunków  ze stróżem  tea tra ln y m  i bliskiego powino­
wactwa z garderobianą je d n e j z am ato rek  na czw artą  
ławkę g a lerji.

2 6 . Ł aw ka okazu je się tw ardą. P an  E . J .  czuje się niezado­
wolonym z przedstaw ienia.

2 7 . P an  E . J .  pisze krytykę na przedstaw ienie am atorskie  do 
G azety  N arod ow ej, w k tó re j p o w iad a : że jak k o lw iek  
adm irow ać należy abnegację z ja k ą , ja k o te ż  z w ielką p ra ­
wdą należyte panie odegrały m łodociane ro le , przestudjo- 
wanych utworów w ieszcza naszej nowej sceny narodow ej, 
jed nak poczciwy cel oczywiście że d ostateczn ą je s t  rę k o j­
m ią, k tó rą  m łodzież nasza powinna by u ją ć  sztuce, długo- 
letn iem i s tu d ja m i, koniecznych a  d la am atorów  nieprze­
zwyciężonych trudności.

2 8 . A m atorow ie a d m i r u j ą  a b n e g a c j ę  z ja k ą  p. E . J .  stu- 
djow ał d ram at przedstaw iony, i grę p rzedstaw iających.

2 9 . P ubliczność a d m i r u j e  a b n e g a c j ę  z ja k ą  G a z e ta  N a ­
rodowa drukuje kry tyk i te a tra ln e  p. E .  J .

30 . N atom iast a d m i r u j e  K r z y k a c z  a b n e g a c j ę  z ja k ą  
publiczność znosi krytyk i te a tra ln e  G azety  N arodow ej.

3 1 . P a n  E . J  dla okazanego ta k tu  zo sta je  mianowany kap el­
m istrzem  w szystkich kocich muzyk we Lw ow ie.

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

9. Wrzesień czasem ciepły, czasem 
Płaszczem szrouu Cie owinie —
Nie badź nigdy jednostronnym 
Lecz wciaź zmieniaj twe opinie.

II
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Październik.

Nazwa miesiąca 
podług kalendarza 

dotychczasowego

D yplom nik.

Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości

1. P an  W ielop olsk i zapowiada nowo reform y.

2. D w udziestu kapeluszników  sprow adza się natych m iast do 

W arszaw y.

3. K ilku  uczonych budowniczych sp o strzeg a , że dom narodni 

ruski na słabym  gruncie zbudowany.

4. K ilk u  innych tw ierdzi, że budynek ten żadnej nie m a pod­

stawy.

5. Jesz cz e  inni ro zstrzy g a ją  tę k w estję , ośw iadczając, że bu­

dynek ten m a podstawę, ale  w P etersburgu .

(5. M łodzież postanaw ia nic się nie u c z y ć , aby się uzdolnić 

do p isan ia  dziełek ludowych.

7. G a z eta  narodowa ty le  rzuca po kra ju  prom ieni, że w k ro t­

ce w szelkie św iatło stan ie  się zbytecznem.

8. R eakcjo n iści europejscy u d a ją  się z prośbą do je j  red a­

k to ra , ażeby ta k  beczkam i nie rozlew ał ośw iaty.

9 . Poszukiw ania w G azecie narodowej za wzorem ośw iecania 

czynione przez Tow arzystw o gazowe w K ulikow ie.

10. O rdery p ad a ją  gęsto.

11. Publiczność przeczuwa pojaw ienie się lite ra tu ry  ruskiej

12. Pew ien obyw atel p osiad ający  pastw iska i lasy , ta k  się tera 

p rz estra sz a , że mu aż włosy chcą staw ać do góry, tylko 

nie m a ją  na czern.

13. N auczyciel zaleca autorow i „kozaków zap orozk ich “ czytanie 

„p rzy jacie la  d z ieci" .

14. K ilku  obyw ateli ziem skich k rz ą ta  się gorliw ie kolo ośw ia­

ty  ludu.

15. K onsum cja  okow ity zw iększa się znacznie.

10. Ja k iś  szaleniec postanaw ia odebrać sobie ży cie , i zostaje  

nauczycielem  w iejsk im  o stu guldenach rocznej płacy.



-  29  —

1 7. Jeden dumny pyszałek daje się w ieszać na la ta rn i, aby tylko 

mógł być ja śn ie  oświeconym.

18 . Rząd rozpisuje nowe wybory do sejm u krajow ego.

19. K siąże Sap ieh a  modli się aby go Bóg zachować raczył od 

profesora S trz e le c k ie g o , bo od swoich n iep rzy jació ł sam 

się ustrzeże.

20 . Korespondent w iedeński x . do G azety narodow ej sp ostrze­

ga że język  polski posiada dwuznaczny wyraz „b a łw an ".

2 ! ,  Korespondent x. obrażony, wyzywa jęz y k  polski na p o je ­

dynek,  i kaleczy go niem iłosiernie.

22 . P an  Y . postanaw ia sobie w płynąć stanow czo na um oral- 

nienie klasy rzem ieśln iczej.

2 3 . P an  Y  kupuje w tym  celu u szewca parę butów i nie 

p łaci za nią.

2 4 . K ochankow i um iera kochanka.

25 . K ochanek w rozpaczy przybywa spiesznie do G a lic ji ,  zo­

s ta je  m alarzem  i umiera n aty ch m iast z głodu.

28 . H andlarze książek  zn iża ją  ta k  cenę swoich tow arów , że 

drzewo ta n ie je  w sku tek  te j kon kurencji.

27 . Ja n k ie l z „pana T ad eu sza" d aje  kon cert na samozwań­

czych przewódźcach narodu.

28 . R ząd  podnosi cenę tytoniu .

29 . N iem ow lęta p o d ają  prośbę o zniżenie napowrót cen tego 

towaru.

30 . Autorowi „kom munałów“ grozi k toś ostrym  nabojem .

31 . W  skutek tego autor „kom m unalów " tak  cienko śpiew a, że 

zo sta je  pierwszym tenorem  przy w łoskiej operze w Paryżu .

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1803.

1 0 . W  Październiku ja b łk o  słodkie,

I  gruszka ma gruby brzuszek —

Ja b łk o  jed z  ; a nie zasypiaj 

Przytem  też w popiele gruszek.
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Nazwa miesiąc a Miano miesiąca
podług kalendarza podług kalendarza

dotychczasowego przyszłości

Listopad. B udżetn ik.

1. W e  Lw ow ie s ta je  się cu d : rada m ie jsk a  przyspiesza jed nę 

ze swoich czynności.

2. Mimo te g o , d yrek cja  tea tru  polskiego nie p rzesta je  dawać 

starych  dram atów  tłum aczonych z francuzkiego.

3. Cud jeszcze  w iększy: R ed ak to r L em b erg ierk i zgadza się 

w ja k ie jś  drobnostce ze zdrowym rozsądkiem .

4 . D y re k c ja  te a tru  nie przedstaw ia żadnego utworu naszych 

m łodszych, utalentow anych pisarzy dram atycznych.

5 . D y re k c ja  te a tru  nie wie nic o panu S zu jsk im .

6. Cud najn iesłychańszy. Ja k iś  panicz z kasyna odczytuje 

z zajęciem  k ilk a  stronnic „P an a  Tadeusza “

7. D y re k c ja  te a tru  nie s ły szała  je s z c z e , że p. Rom anow ski 

napisał tra je d ję  p. t. P op ie l i P ia s t.

8 . Ctid okropny. P ełtew  płynie przez wysoki zam ek.

9 . D y rek c ja  tea tru  lwowskiego nie uważa to za dostateczne 

znam ię cz a sn , żeby zm ienić dotychczasowe postępow anie.

10. Cud najokropniejszy . W  G a lic ji  rod zą się sam e Szekspiry.

11 . D y re k c ja  tea tru  lwowskiego zapowiada sz tu k ę : „ Z ł y  d u c h  

z a m k u  R  o n q u e r o 11 e s. “

12. Cud nad cudami. D onau C ajtu ng p rzy zn a je , że Lwów je s t  

m iastem  ty lko  po części niem ieckiem .

13. D y rek c ja  te a tru  lwowskiego zapow iada: „ M a t k ę  r o d u  

D o b r a t y ń s k i c h “ .

14. Cud arcy-cudow ny. W  kasynie lwowskiem pojaw ia się ktoś, 

dość podobny do człow ieka.

15. D y rek c ja  tea tru  lwowskiego zapow iada; T r z y d z i e ś c i  

l a t  z ż y c i a  S z u l e r a .
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16 . Cud. K siąd z Litw inow icz celeb ru je  uroczystość Jo rd an u  i 

po skończonem nabożeństw ie intonuje pieśń K o ste c k ie g o : 

„ W o  i m i a  O t c a  i S y n a ,  t o  n a s z a  m o ł y t w a :  J a k o  

t r ó j c a  t a k  j e d y n a ,  P o l s z c z ą  R u ś  i Ł y t w a - !“

17. D y rek c ja  te a tru  drukuje ośw iadczenie, że cuda można zo­

baczyć wszędzie, w yjąw szy na scenie lw ow skiej.

18 . Cud. P . K ow basiuk pisze tra k ta t  o ekonom ji p o lity czn ej.

19. D y rek c ja  te a tru  zapow iada sz tu k ę : U l i c z n i k  p a r y z k i .

20 . l i r .  K ra sick i uznaje potrzebę wolnych zjazdów  T o w arzy ­

stw a agronom icznego.

21 . D y rek c ja  te a tru  zapowiada sztukę : F o l w a r k  P r i m e r o s e .

2 2 . K s. Jachim ow icz w ydaje okólnik do duchowieństwa gr. kat. 

w którym  karci podburzanie ludu do nienaw iści przeciw’ 

dworom.

23 . D y rek c ja  tea tru  lwowskiego zapow iada s z tu k ę : G a ł g a -  

n i a r k a p a r y z k a.

2 4 . Cud d a  c .a p o . „A u tor h is to r ji kozaków  zaporozkich przy­

z n a je , że N apoleon I I I  nie je s t  bezw zględnie nieom ylnym .

2 5 . Mimo t o ,  na scenie lw ow skiej d a ją  ja k  zw ykle: N o c  i 

p o r a n e k .
2 6 . Cud. Bezim ienny Lw ow ianin p rzesta je  chw alić sam  siebie 

w Tygodniku ilustrowanym .

2 7 . D y re k ć ja  te a tru  lwowskiego zapowiada sz tu k ę : G a p i ą t k o  

z St .  F l o u r .
2 8 . Jesz cz e  jeden cud. M imo późnej pory m ie s ią c a , znajd u je 

się wo Lw ow ie k an celista  posiadający 13 centów  gotów7ką.

2 9 . D y rek c ja  te a tru  Iwmwskiego zam aw ia nowe tłum aczenie 

dram atu D u m a sa : A n t  on y.

3 0 . D y rek c ja  te a tru  lwowskiego przedstaw ia tra je d ję  S z u j­

sk ieg o : W a l las.

31 . K oniec św iata.

1 1 . W  Listopadzie mówi liszka 

Je sz cz e  kwaśne winogrona —

Nie chwal nigdy obcych swobód 

Gdy twój własny „ D zien n ik " kona.
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Miano miesiaca 
podług kalendarza 

przyszłości

G ło d n i k.

1. Mnóstwo Iwowianów spraw ia fu tr a , ażeby u d zieli6 sobie, 

czego —- podług w szelkich zasad h is to r ji  natu ralnej — 

ty lko  przypadkiem , natu ra im odmówiła,

2 . G a z eta  N arodow a paskudzi własne źródło pisząc o Czasie.

3. H andlujący bryndzą zakupują ca ły  nakład pow ieści,, o l io -  

ro żan ie .11

4. K ilku  am atorów  daje m alow ać p o rtre t księdza biskupa in 

partibus infidełium , i w ieszają  go na ścianie.

5. Z akład  pana Gołębiow skiego fo to grafu je  na wystawę agro­

nom iczną pewnego g r a fa , ponieważ oryginał nie może sam 

pojednać.

0 , Tow arzystw o przeciw dręczeniu ludzi zaw iązuje się we 

Lwowie.

1. Tow arzystw o przeciw  dręczeniu ludzi tępi egzem plarze j 

„ P rz y ja c ie la  domowego.“

8. Towarzystwo dla braku pupilów upada.

9, Żydzi ad op tu ją  pieniądze za sw oje dzieci, i chow ają je .

10. Ceniony powszechnie sędzia je s t  za ja w n o śc ią  postępow ania.

! 1. D ia  zachęcenia tu te jsze j młodzieży do uczęszczania na od­

cz y ty , zarząd tu te jsz e j wszechnicy urządza w gm achu aka- 

demicznym sześć biłarów .

12. W ychodzące tu „S łow o“ nie s ta je  się  ciałem

13. W ie lk i płacz z tego powodu między tu tejszym i garbarzam i 

skór bydlęcych.

14 . W ięzien ia  sku p ia ją  w sobie w szystkie siły  literack ie  i za­

m ien ia ją  się na uczone zakłady.

15. Geologow ie dowodzą ja k o  m orze było dawniej w G a lic ji, 

ponieważ jeszcze  dotychczas ty le  się w n ie j bałwanów 

znachodzi.

Nazwa miesiaca 
podług kalendarza 

dotychczasowego

G rudzień.



10. Cesarz chiński dowiedziawszy się o naszych rusinach zm ie­

n ia swoje państwo na żółto-n iebieskie.

17. H rab ia  K ra s ick i poszukuje za wzorem zreorganizow anego 

Tow arzystw a agronomicznego.

1 8 . H rab ia  K ra sick i odwiedza w tym celu  zakład głucho­

niemych.

19. Z akład głucho-niem ych poszukuje za wzorem papierowego 

m aterja łu  i odwiedza w tym  celu hr. K rasick iego.

20 . Dom w arjatów  urządza się pod firm ą B ió ro  korespondencji 

ze Lwowa do dzienników w iedeńskich.

21 . Grono psów w ściekłych p rotestu je  przeciw  użyciu te j firm y.

2 2 . A ktorow ie niem ieccy g ra ją  przed tak w esołą publicznością, 

że nawet ław ki są  p u s t e .

2 3 . R ząd  m oskiew ski drze swoich muzyków ze skóry i otw iera 

handel pergam inem .

2 4 . G azeta  N arodow a zosta je  dzbankiem  bez u c h a , i p rz e s ta je 

wychodzić.

2 5 . Grono szanownych obyw ateli d a je  bić księcia  L eo n a  S a ­

piehę na medalu.

27 . M ądry pewien uczony tw ierdzi, że ta k  zwana śm ietana g a­

licyjskiego Tow arzystw a wcale na tę  nazwę nie zasługu je, 

bo śm ietana nie pochodzi od wołów.

2 8  R ząd  pruski uważa „ T e llu sa “ za zagadkę i rozw iązuje go.

2 9 . R ir a  hien, qui r ira  le dernier. P ru sacy  śm ie ją  się z Polaków .

3 0 . P o la cy  śm ie ją  się z Prusaków .

31 . K to  się na końcu śm ie je , ten  je s t  nabywca „N ow orocznika 

K rzykacza. “

Złote reguły na każdy miesiąc roku pańskiego 1863.

1 2 . W  Grudniu wiele ś w i ą t  i p o s t ó w  —  

Chodź raz wolno, raz opięto —

W  p o s t y  ja d a j z demagogiem 

Czapkuj księciu w każde ś w i ę t o .
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Epoki niektórych ważniejszych wypadków świata.

Rok 1863 jest:

rokiem  0 .0 0 0 0 6/i j . ° d  s t w o r z e n i : !  n o w e g o  ś w i a t a  d la zjednoczonych 
królestw  G a lic ji  i L o d o m e r ji , W ielk iego K sięztw a K ra  

kow skiego, w raz z księztw am i O św iecim skiem  i Z ator 

skiem  przez pojaw ienie się pierwszego numeru „K llźlli11.

t, 0 . 0 0 '/8 , od narodzenia się  w głowie pana hrabiego W odzickiego 
oryginalnej kop ji p o m y s ł u  s t a n u  czyli ś. p. s t a n o ­

w e g o  pom ysłu , podzielenia G a lic ji  na dwie odrębne pro­

wincje.
„ 0 .0 0 % ,  od zebrania  się  znacznej ilości c h e v a l i e r s  d’ i n d u

s t r i e  p o l i t i q u e  czyli przemysłowców politycznych k tó ­
rzy przekonaw szy się naocznie że w G a lic ji w sam ej rze­

czy je s t  „ w s c h ó d “ i „ z a c h ó d 11 uznali konieczną p otrze­

bę rozdzielenia j e j  podług tych „n a  t  u r a 1 n y c h g r a  u i c“ .
„ 1, od zw ołania sejmów „ R z e s z y  r a k u z k i e j 1 przez „ w i­

c i  k r ó l e w s k i  e “  pana Rapackiego w piśm ie połitycznem 
, ,P  r  a c a ‘‘.

„  1, od wielkiego postrachu który opanował w szystkie gabinety

kon sty tu cy jne na wiadomośó że pan R ap ack i rozpoczyna 

w „ P r a c y 11 legaln fj opozycję.
„  1, od r e f o r m a c j i  w iary w drukowaną opin ję publiczną

po ob jęciu  rządów G azety  lwowskiej przez pana Rudyń- 

skiego.

„  1, od w ynalezienia nieomylnego środka do zapew nienia wiecz­
nego pokoju i pom yślności ludów w przekopaniu między­
m orza S u cz  i ogłoszenia tegoż w G azecie lw ow skiej przez 

pana Rudyńskiego.

I) od w a l n e j  b i t w y  między język iem  polskim  i rozsąd ­

kiem  z je d n e j, a panem M. F .  Porem bą, nie „drukarzem 11 

lecz „w łaścicie lem  d rukarni11 z drugiej strony —  zakoń­

czonej stanow czą k lęsk ą  tych  pierw szych m ocarstw , ja k  

się  naocznie przekonać można z drukowanego pomnika pod 

ty t. „K uźnia i je j  dotychczasowa współpracownic!/11

„  1, od z b u d o w a n i a  się księdza geologa R icb a rd ’a  in terp e­
la c ją  pewnej damy krako w skie j „kiedy z K r a k o w a  wy- 

jed z ie  do P o l s k i ? 11
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2. od zaprow adzenia „ stareg o  k alen d arza” n a  n o w o .
2. od zaprowadzenia w iary w W ielopolskiego u mandarynów

w paszaliku  krakow skim  

2 8 0 , od popeł nienia grzechu pierworodnego przeciw  Sw ięto ju r- 

szczyźnie przez G rzegorza P ap ieża , k tó ry  um iejąc na n ie­
szczęście lep iej rachow ać od Jn lju sz a  C ezara zaprow adził 

nowy kalendarz na pognębienie ,,n a c j  o n a ł  y t  e t u” .

1 7 2 4 , od w ypuszczenia E urop y w arendę czyli od rozprószenia
się żydów po św iecie.

2 9 5 3 , od pierw szej kw estji ję z y k a  wykładowego w parlam encie
babilońskim .

4 1 5 6 , od czasu przedłożenia pierw szego budżetu m arynarki No*
emu na zbudowanie fregaty  pancernej ochrzczonej „ A rk ą ”

3 6 2 9 ,  od pierw szej wiadom ości o istnieniu m inisterstw a ośw iece­
nia, i org anizacji szkół ludowych, podanej przez M ojżesza 

w G en esis Rozdz. I . wierszu 2  —  „ i c i e m n o ś ć  była 

nad p rzep aścią”.

5 6 2 3 , od narodzenia się pierwszego sz lachcica im ieniem  „ K a in ”
który był pierw szym  „ u r o d z o n y m ” .

5 6 2 4 , od nad ania pierw szej kon sty tu cji i ogłoszenia pierw szej no­
weli karnej w ra ju , słow am i; ,,z  każdego drzewa je ś ć  będziesz 

tylko z drzewa wiadomości nie, albowiem śm iercią  um rzesz” .

5 6 2 5 , od założenia pierw szego handlu „m archande des modes”

bez krynolin , ty lko  sam em i fartuszkam i faęonu liści figo­

wych przez ,,M m e A d a m  n e e  E v e ,  rue E d en  N r. 1 .“

5 6 2 6 , od oczekiw ania lepszych czasów.
? przed rozkupieniem całego nakłada „N ow orocznika”  z 5 .0 0 0

egzem plarzy. Od dnia rozw iązania te j zagadki rozpocznie 

się nowa E r a  z d atą  roku I  od pojaw ienia się 5 0 0 0  ro ­

zumnych i dowcipnych ludzi w ziem iach polskich.

H '  r o f i u  b i e ź ą c y M  p » -Z ffp f i iS o j t»  t u t n s t ę p t i j i f e e  p o s t f /  t

1. Sucłiedni.

W każdym miesiącu od 15go._do Igo.

2 . l-‘osty nakazane.

W dnie następujące po odmówieniu kredytn w traktyjerniack i kawiarniach. Je s t  
to jedyny punkt w którym kalendarz grecko-katolicki z rzymsko-katolickim zupełnie się 
zgadza

3 . D n ie k rzyżo w e ,

t. j .  dnie które 7miu posłów frakcji polskiej nic nie mówiąc w radzie państwa odsiady­
wać muszą — przypadają w czasy obrad finansowych.

3 *
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Człowiek na fotografii

1. Naczelnik
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i w życiu,

naród a.



Człowiek na fotografii

2. Człowiek
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w życiu.

comme il faut.



Człowiek na fotografii

3. Dyplo-
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i w życiu.

mata.



»

Człowiek na fotografii

i  L ite-

_  42
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R a j Galilejski.



Było dwóch i jeszcze jeden.
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A w anturka galilejska.

\
V  i

yło nas d w ó c h ! . . .  om al że się n iew yga- 
dałem, jak o b y m  i ja był między niemi. 

f i  Lecz lo mniejsza o to. Dosyć że było
M  • 1.  . 1 .  / ______  •  1 -  r /  . f  1 7 1 Jich d w ó c h ,  k tórzy  się zwali Józef  i E d ­

ward. A ten trzeci, to jeszcze tajem niczy 
nieznajomy, k tó ry  m oże  dopiero wystąpić  
w czas i godzinę. W ię c  już wszystkie  

fH 1  osoby m ego dram atu , bo aw an tu rka  jakko lw iek  ga­
lilejska jes t  pe łna  działania i n ie sp o d z ian e k , a za­
tem  dram atyczna. —  W ię c  już wszystkie  osoby 
m ego  d ram a tu  prócz jeszcze jed ne j ,  k tó ra  właśnie  
stanowi zawiązanie całej intrygi d ram a ty czn e j ,  a 
k tó ra  była i d e a łe m ! . . .  p i ę k n o ś c i ą ! . . .  b y ł a ! . . .  czem 

chce  m ieć każdy zakochany  tę, do której w zdycha  i szaleje. 
Tyle s łów  krótkiej introdukcji.

II.

A teraz o scenie działania. Jak  już z nazwy dowcipni dom yślą  
się czytelnicy rzecz dzieje się w G a l i le i . . .  A Galilea gdzie l e ż y ? . . .  
Czy wiecie p a ń s t w o ? . . .  Geograficznie rzeczy b io rąc ,  Galilea opiera 
się jedny m  bok iem  o wielkie góry, a d rug im  o w ielką  rzekę, i m ię ­
dzy n iem i ciągnie się d ługa a c h u d a ,  jak b y  w o r e k —  ale próżny —
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a ż się w reszcie  rozszerza n ie c o ,  i po jednej stronie opierając się cią­
gle o góry, drugą stroną niknie w szerokich i żyznych Janach. Gali­
lea zresztą dzieli się na dwie głów ne c z ę ś c i , alias prowincje, znane  
w dziejach rozmaitych pod nazwami kraju go łych  (Golicja) i kraju 
głodnych (Głodomcrja). Je s t  to zresztą kraj wielce szczęśliwy, ho płynie  
atram entem  i tętni wszystkiemi co  nint piszą za kratkami biurowemi  
(zląd biurokracja). Kraj ten prócz tego  posiada wielkie bogactw o zwie­
rząt swojskich i obcych, między któremi odznacza się przeważnie ród  
o s ł ó w  niepospolicie bujny. Trzeba przyznać że osły  galilejskie prym  
trzymają przed osłami ca łego  ś w i a t a ; dzielą się w  naturalnej historji 
galilejskiej na m nogie oddziałki literami od z n a cz o n e :  i tak są Gosły,  
Dosły, K o-ły, Posły .  Ci ostatni są najdzielniejsi w  rodzie oślim, i mają  
talent ryczenia niepospolity. W  ogóle osły galilejskie różnią się od  
osłów  in n y c h ,  że są niezdatne do wszelkiej pracy, prócz chyba do 
pracy trawienia. Tyle o Galilei w ogóle.

111.

Galilejczyk człowiek wreszcie  (człowiecza ludność jak  najmniejsza) 
rodzi się od razu cały i wyrobiony, i to zawsze jak  legatus natus  
grafem , b aron em , a przynajmniej v o n .  Mają zaś taki instynkt naślado-  
wniczy, i taką m an ję  małpow ania (gdy w yb ór  między m ą d re m  a głu-  
piem, dają pierwszeństwo drugiemu) że naturaliści długo się wahali 
ażaliby ich nie p o ra c h o w a ć  do rodzaju niedawno wynalezionego małp  
człowieków, czyli człow ieków  z ogonkiem . W s z a k ż e  i Galilejczycy nie­
dawno wynalezieni, do wielkich dziejów ludzkości niewiele się jeszcze  
przyłożyć m o gli ,  ale jes t  nadzieja że zajm ą na kartach historycznych  
przyszłości bardzo w ysokie stanowisko, c o  daj B o ż e ! . . . .  a m e n ! . . . .  
Malarze Krzykacza pracują w ła ś n ie , aby ry lce m  jak im  od w zorow ać  typ 
Galilejczyka nakształt M i c h l a  niemieckiego, albo J o h n  B u l l a  angiel­
skiego, i o ile słyszałem ma to być chudy i dosyć  wysoki je g o m o ść  
z wyłysiałą g łow ą (bo jeszcze Ruś, z rodu i nazwiska trzyma się przy­

słowia r u s k i e g o : durnoj holowy i tuołos sia ne trymaje) twarz  
przeciągła, nos długi, cera  starego blondyna, z przodu kilka orderków  
(Galilejczycy namiętnie się kochają  w  orderach) z tyłu klucz szam b e-  
Inński, w sercu  excelleneyjna nadzieja ;  w głowie to sam o co  było 
przed stworzeniem ś w ia t a , gdy naw et chaosu  jeszcze nie było ; na
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głowie naturalnie cylinder, a w kies -cni pełno nominacji na rozm ai­
tych członków  a n aw et prezesów  tow arzystw  bardzo wielu. Juz to typ 
Galilejczyka jest zawsze i przeważnie członkiem  uzdolnionym do zasia­
dania wszędzie. Drobniejsze oznaki charak terysty czn e  Galilejczyka są 
dm uchanie i plucie w sufit. Jed en  z moich przyjaciół człek bardzo  
złośliwy p orów nyw ał razu jednego Galilejczyka do próżnego dzwonu,  
dzw oniącego nader głośno —  ale bez serca.

IV.

Dla bliższego oznaczenia m ie jsco w o ści ,  raczcie  sobie szanowni  
czytelnicy w yobrazić okolicę podolską , płaską i rozległą, o ziemi naj­
czarniejszej, a w niej m ałe  miasteczko, k tóreg o  opisyw ać w am  niepo-  
trzebuję, bo już je praw ie widzicie przed oczami waszemi, z obdartemi  
dom ostw am i i m o rzem  b ło tn is te m , na którem  sterczą niebezpieczne  
dla przechodniów  bo śliskie kam yczki,  porzucane tu i owdzie, w  takim  
nieładzie, jakby tylko co  przeszło trzęsienie ziemi. Dodawszy snujące  
się po tych k a m y k a c h  klepiące pantofle żyd ow sk ie ,  a nad niemi za ­
błocone od lat niepam iętnych długie kaftany, a jeszcze wyżej długie  
brody i | ejsy bardzo ciem ne i ru d e ,  a będzie obraz m iasteczk a już 
gotow y.

Ch oć  p ow iad ają ,  że na P o d o la  jako na grzbiecie europejskim  
nie rosną lasy, niemniej przeto tuż przy naszem  m iasteczku w yrastał  
nagle las ,  który coraz dalej ,  póki oko zasięgnąć m o gło  ciągnął się 
coraz ciemniejszy i przepaścislszy. Do ostatnich d om k ów  przypierając,  
podszyty naprzód leszczyną krzaczystą, grubiał coraz  więcej, a o k ro ­
ków  kilkadziesiąt przeciętą miał linję, słupami różnej barw y od zn aczo­
ną, która stanowiła g ra n icę  dw óch  państw obszernych, gran icę  galilej­
skiego kraju i państw a k tóreg o  nazw ę zapom niałem  , ale które sławne  
jest w dziejach w yp raw ą skór zw ierzęcych  i ludzkich. L eszczyn k a  m n o -  
giemi przerżnięta ścieżkami była dla naszego miasteczka m iejscem  hi-  
storycznem . Odkąd ludzka zasięga pam ięć  żadne m ałżeństw o nie przy­
szło do skutku póki się pierwej kochankow ie nie nałazili, nie naw zdy-  
cbali, a jak  złośliwość ludzka twierdzi —  i nie nacałowali się w la­
skow ym  gaiku. Z tego pow odu w statystyce  m iasteczka gaik ten o g r o ­
mną odgryw ał rolę, i rów nie bujnie ro k  rocznie rodziły się orzechy i 
zwiększała ludność  m iasteczkow a. P r ó c z  k o ch a n k ó w  schodziły się też
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tam  kum oszki na c iekaw e p o g a d a n k i , i trudnoby przyszło zrach ow ae  
czy pomiędzy te liście i orzech y więcej się rozeszło w e s tc h n ie ń , czy 
ploteczek. A n akoniec  i w najpóźniejszej nocy, biedna leszczyna nie 
miała s p o k o ju ; w estchnienia miłosne i plotki sąsiedzkie w n ocy zaste-  
pywały tąjem n c e  przemytnicze. T o  był głów ny p rz e s m y k , którędy  
przemykali się n o c a m i  ciem nem i przemytniki z rozmaitemi towarami.  
N ajpierwszymi między nimi byli tak zwani b aku n iarze ,  dostarczający  
tak m iłego c h ło p o m  podolskim , zakazanego w Galilei, śm ierdzącego  
bakunu. Na m alem  wzgórzu w  w ień cu  pierwszych krzaków, staremi  
gruszami ocieniony był mały dw orek  czyściutki i b ie lutk i, a w nim 
mieszkała p i ę k n o ś ć ; ów  ideał który jak juz m ów iłem  stanowi tre ść  i 
zawiązanie tej arcyprawdziwej awanturki galilejskiej. W  niej mieszkała  
O n a ! . . .

V.

A ta o n a ! . . .  O poeci i p o w ie ś cia rz e ! Do w as się udaję! W y  po­
wiedzcie czytelnikom moim, c z c m  była ta ona, czem  jest k a ż d a  on a!  
W której opisie schodzą się zwykle wszystkie bogactw a historji n a tu ­
ralnej, bo i m a rm u ry  i hebany, i szafiry i perły, i brylanty i korale,  
a to wszystko oblewa i opromienia i m orze swą pianą najczyściejszą,  
i s ło ń ce  sw emi blaskami najognistszemi. I było jej na imic Gertruda.  
T ak  jest  G e rtr u d a ; z łaski sw ych  w łosów  ogniem  płonących  doskonale  
ry m u ją ca  z zakończeniem  w ła sn e g o  imienia. Je j  ojcem  był nadstrażnik  
p o g ra n icz n y ;  w  Galilei ten urząd byw a istną sy n e k u rą ,  bo w Galilei 
strażnicy jeżeli stoją na jakiej straży, to chyba własnej kieszeni, ale 
pewnie nie granicy. Panna Gertruda c h o ć  ruda i có rk a  strażnika była  
ideałem  p iękn ości ,  wwższych u cz u ć  i jeszcze wyższego w ykształcenia  
B yło  ich dw óch  co tak o niej twierdzili. Jó z e f  i Edw ard , k tórych B óg  
obdarzył nie lada dow cipem , powiedzieli razu jednego, że strażnikówna  
była prawdziwą kontrabandą na tej ziemi —  kontrabandą z niebios  
przestrzeni p rzem y co ną .  Ch oć  to były jeszcze czasy klasyczne,  snaó  
już J ó z e f  i E d w ard  idąc na przedzie wieku swego, przeczuwali r o m a n ­
tyzm lubujący się w  porów naniach jak  najdziwaczniejszych, w których  
się —  jakby rożen z N ew tonem  —  schodzi szczytne z poziom em.

E d w ard  i Jó z e f  byli studentami, i oba na w ak acjach .  B y  prawdę  
w y z n a ć —  oni byli c i ą g l e  na w ak acjach .  Panna Gertruda miała nosek



zadarty ,  w ię c  musiała się im w yd ać  c u d n a ! . . .  N osek zadarty m a dla 
studentów powab czarow ny. Je s t  to pewnik, k tórem u  praw dę przyznają  
wszyscy studenci. Na stu s tud entów  w ziętych  w  ja syr  mi!os'ny dzie- 
więdziesięciu dziewięciu adoruje jakby w yzn aw cy Islamu to półksięży­
c o w e  zagięcie zadartego noska. Niestety wiem to z sm u tneg o  dośw iad­
c z e n i a ! . . .  N osek to zadarty takiej Gertrudy zadał mi pierwsze m ę k i  
okropne, i . . .  iecz nie o tern m o w a .  I dosyć  już o n oskach  zadartych.  
W y p a d a  nam  się dowiedzieć n ap rzód ,  jak  się poznali E d w a rd  i Józef
z panną Gertruda. Jak zwyczajnie. Raz się zdybali w  onej historycznej
leszczynie ,  spojrzeli na n i ą ! . . .  ona  na n i c h ! . . .  obydwa zadrżeli; ona  
się u ś m i e c h n ę ł a ! . . .  oni w e s tc h n ę l i . . .  ona białe ząbki w y sz c z e rz y ła ;  
oni m ilczeli— i ona m i l c z a ł a ! . . .  I tak się zaczęło pierwsze poznanie, i 
tak  się zaczęło k o c h a n i e ! . . .

VI.

Dosyć już wszakże tych  o p i s ó w ! . . .  Do działania p r z e j d ź m y ! . . .  
do d r a m a t u ! . . .  Z sam ej akcji n iech występują rysy  jeszcze nie dość  
dobitnie odznaczone. W i ę c  w skak ując  in medias res, znajdujemy się 
pewnego południa w leszczynie. C hoć to w  jesieni dzień był ta k  g o ­
rący ,  a s łońce  piekło tak  nielitościw ie, że nos Józefa dob yw ającego  
się po cichu i ukradkiem  z jed neg o  krzaku, pokrył pot kroplisty. Toż  
sam o działo się z n osem  E d w ard a ,  k tóry  z przeciwnej strony, rów nie  
tajemniczym k ro k ie m  z cienistej w ym yk ał  się ścieżki. I oba n osy op o-  
con e  stanęli nagle naprzeciw  siebie. T w arze  ich poczerwieniały, żyły  
nabiegly oba czoła m ło d z ie ń cz e ;  z oczu  obydw u strzelił w yraz gnie­
wny. Ni to koguty przyskoczyli do siebie.

—  T o ty Józefie?
—  Edw ardzie  to ty?
—  Co tu robisz ?
—  A ty c o ?  wykrzyknęli oba jed nym  tchem .
Ich zadziwienie te m  było w ię k sz e ,  że przed półgodziną jeszcze  

byli razem  o ćw ierć  mili w w iosce  jednego szlachcica, u którego  w a -  
kacjowali, a który jed n em u  był stryjem a drugiego wujem.

—  Mówiłeś mi że idziesz się k ą p a ć ! . . .
—  A ly powiedziałeś, że idziesz spać  w pasiece.
—  W o la łe m  się p r z e j ś ć ! . . .
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—  I ja  t a k ż e ! . . .
—  W  tak i  u p a l?
—  1 tob ie  ni e chłodni e j !
W szystko  to  było w y g ad an e  to n em  gn iew u  i ru c h am i tern ko- 

m icznie jszem i żc oba ręce  trzymali po za siebie jak by  chcieli je  ukryć.
—  Czy drwisz ze m n i e ? . . .
—  Czy ż a r t u j e s z ? . . .
—  S łuchaj  no E dw ardz ie !
—  Jó z e f ie ! w y m aw iam  s o b ie . . . .
Tu już gn iew  do tego  dochodził s topnia  że się bez w ydatn ie j­

szego gestu  rak  obejść  nie m o g ło ,  w ięc  nagle  oba rę ce  w  pieście 
skurczon e  podnieśli  do góry, i w  tej chwili obu  w ypad ły  z rąk  jakieś 
s ta rann ie  poobw ijane  pakunki.  Je d e n  z nich w yg ląda ł  na list prosty  
drug i na obszerniejsze zawiniątko.

—  Co to?  krzyknęli oba, i rzucili się n a  z iem ię ,  każdy za pa­
k ie tem  przeciwnika.

Oba by ły  bez wszelkiego podpisu.
—  Zkąd to m a s z ? . . .
— A ty z k ą d ? . . .  wrzasnęli  na  s ieb ie ,  i stanęli tak  b l is k o ,  że 

sobie oko w  oko zajrzeli. To  było szczęście. T ak  strasznie głupio w y ­
glądali że przypatrzywszy się sobie parsknęli  śm iechem  młodzi chłopcy  
do śm iech u  zawsze skłonni.

—  E d w a rd z ie ! . . .
—  J ó z e f i e ! . . .
—  Ja k  m nie  kochasz  pow iedz! rzekli do siebie s łodszym  głosem  

serdeczn i do tąd  zaw sze  krewni, przyjaciele  i koledzy.
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—  T o o n a ? . . .  zapytał jeden.
—  A o n a ! , . ,  odpowiedział drugi.

VII.

I przyszło do bliższego porozum ienia się.
—  K ochasz j ą ? . . .
—  K o c h a m ! . . .
—- A c h !  a c h !  biedni m y ! . . .  westchnęli oba najtragiczniej.
Biedni głupi c h ł o p c y !  rozpłakali się szczerem i łz a m i ,  i usiadłszy  

pod krzaczkiem rę k a  w  r ę k ę  w  najlepszej zgodzie rozpowiadali sobie,  
jak  jednem u i drugiem u Gertruda zak w aterow ała  się do serca .

—  K o ch a m  nad ż y c i e ! . . .
—  Do śmierci . . .  jęczeli studenci.
—  E d w a r d z i e ! . . .  tyś m ł o d s z y ! . . .  tobie ustąpić się godzi.
—  J ó z e f i e ! . . .  s tarszy niech daje przykład.
—  Ale ja u m rę  bez n i e j ! . . .
—  I ja  zginę bez n ie j ! . . .
- -  Ona taka dobra, tak a  śliczna!
—  A tak uprzejm a!
—  A tak g r z e c z n a ! . . .
—  Jakżeż to b y ło ?
I serdecznem i łzami zalani zaczęli sobie ro zpo w iadać  niedługie i 

niebogate dzieje w zajem n ych  miłości.  Na tego  m r u g n ę ł a ; te m u  się 
u śm ie ch n ę ła ;  tem u  dała placka po ręku, te m u  z żartu k uk sa  w  b o k ! . .  
Jakże tu  nie w ierzyć że się jest k o c h a n y m !

—  A to z a u fa n ie ! na raz wyrzekli oba w skazując na sw oje p a-  
kieciki.

—  Ja  to m a m  do gran icy  odnieść.
—  I ja do granicy.
—  Do jej przyjaciółki!
—  I ja t a k ż e ! . . .
I pokazało się że już to nie raz pierwszy piękna Gertruda używa  

obydwu za p o sła ń có w , to z listami, to  z jakiemi drobnem i przesyłka­
mi do kuzynki i przyjaciółki którą m a za granicą. L isty  zaś te i prze­
syłki mieli zawsze obydw a odnosić  nad g r a n ic ę ,  i skład ać  w  jednym  
wielkim krzaku o tu lającym  s tarego  w p ółspruchniałego  dęba. Z tam tąd

4 *
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wedle m o w y  Gertrudy c ó rk a  księdza ruskiego ze wsi nadgranicznej  
już s a m a  znajdzie sposób dostania w łożonych  przedmiotów.

—  Widzisz tedy że zaufanie jej do nas jes t  jednakie.
—  N i e p r a w d a ! . . .  ja  widziałem w  jej o c z a c h . . .
—  Czy w  o c z a c h ? . . .  ja widziałem w  boskim us'miechu.
—  Ona m nie k o c h a !  —  Ciebie! —  Nie m iałaby kogo krzy­

czeli oba coraz  namiętniej.
—  Czy ją od stąp isz ! . . .
—  Ja  t o b i e ! . . .  n i g d y ! . . .
—  E d w a r d z i e ! . . .  J ó z e f i e ! . . .  Co tak mnie k o c h a s z ! . . .
—  Ś m ie rć  albo G ertrud a!  w ykrzyknął w reszcie  gorąciejszy E d ­

w ard ! . . .  Niech kule między nami rozstrzygną.
—  Ś m i e r ć ! . . .  k u l e ! . . .  mój E d w a r d z i e ! ozw ał się zimniejszy J ó ­

z e f ! . . .  to g ł u p s t w o ! . . .  Ja  m a m  lepszy ś rod e k !  dodał po chwili n a ­
m ysłu .

—  Jaki s 'rodek?
—  Niech ona sam a rozstrzygnie.
I postanowili się zakochani u dać  do niej po w yrok  ostateczny.

VIII.

—  Co ona powie będzie w y r o c z n i ą ! . . .
I przysięgli sobie z wniesionemi do gó ry  ręk om a,  i padli sobie  

w  ram ion a ,  i spłakali się jak  bóbry.
—  Niech przynajmniej jeden z nas będzie szczęśliw y!
—  I ona niech będzie szczęśliw ą! zawołali patetycznie.
Poczciw i c h o ć  głupi c h ł o p c y ! . . .
T ru d n o ść  ca ła  była jak i kiedy uczynić to wyznanie i o w yrok  

b łagać .  J a k ? . . .  to jeszcze  mniejsza! Spuszczali się na  serca  płomie­
niste, i m ło de  natchnienie. Ale k iedy ?  P a n  oberstrażnik był nadzwy­
czaj surow y, i c h o ć  granicy nie koniecznie pilnował, za to tem  lepiej 
c ó rk ę  miał na oku. Czech zawzięty nie lubił w  ogóle Polaków, a 
w  innych  czasach  było to polityką au strya ck o -sła w ia ń sk ą ;  w  szczegól­
ności nie lubił jeszcze  w ięcej naszych paniczów, k tó ry ch  przezywał fa­
talnie różnem i polskiemi rzeczami, tylko nie ludźmi, i w  których  prze­
czuw ał pretendentów  do córki co  go najmocniej gniewało. B o  on 
sw ojej  G retchen  nie m y śla ł  p uszczać  od siebie, ale trzy m ać  wiecznie
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w  domu, by mu robiła knedle, b óh m isch e  Dalken, a w  dnie u ro cz y ­
ste strudla, i inne podobne specjały. Je d e n  tylko był dzień w  t y g o ­
dniu, który najbezpieczniej było wybierać, a tym  dniem był poniedzia­
łek ; w  poniedziałek b yw a! najmocniej pijany. T o  była je g o  specjal­
ność.

—  W i ę c  w poniedziałek po o b jed zie ! . . .
—  I oba r a z e m ! . . .  powiedzieli jeszcze, i spokojniejsi, bo z d e cy ­

dowani wrócili do dom u.

IX.

Przyszedł nareszcie ten poniedziałek. J ó z e f  i E d w ard  od rana  
kręcili się koło d om k u  c zek ając  aż sam  oberstrażnik po c a ło ty g o d n io ­
wej pijatyce uśnie snem  przedw ieczornym  długim zwykle i tw ard ym .  
Cicho było w około, c icho i uroczyście  w  naturze c a łe j ,  tylko nie  
cicho w  se rca ch  n aszych  m łodzieńców , które  im tłukły się w pier­
siach nito ptaszki w  klatce. Nagle c ich o ść  u roczystą  przerw ał głos  
dziwny, nito trąby, nito . . .  fletni, głos wszakże jak  najmocniej fałszy­
wy. Na ten głos zadrżeli m łodzieńcy, bo ten głos dobrze im z n a n y ! . . .  
To chrapanie pana oberstażnika. Nasze ch ło p cy  spojrzeli na siebie, i 
przestraszyli się wzajem  w łasną bladością. A oczy pytały się w z a je m :  
„Masz ty o d w a g ę ? "  Odpowiadały zaś jed nak ow o usta drżące  okropnie.  
Biedni c h ł o p c y ! . . .  darem nie się krzepili w  d u c h u ! . . .  od w a ga  od stę -  
pywała ich coraz więcej. W s z a k ż e  to było pierwsze wyznanie m iło-  
ś n e ! . . .  O mój B o ż e ! . . .  pierwsze to tylko wyznanie najpiękniejsze i 
n a jtru d n ie jsz e ! . . .  bo n a j s z c z e r s z e ! . . .  Późniejsze lekko się dobywają, i 
lekko też z w iatrem  ulatują. Zaczęli  się og ląd ać  w  koło siebie i n a ­
w et o haniebnej pomyśleli u cieczce .  I m oże na praw dę byliby uciekli,  
lecz nagle zaskrzypnęły drzwi i stanęła  Gertruda w p ro g u ,  wyszła jak  
zorza różana i płomienista, w  sukience różow ej,  w  aureoli ognistych  
włosów. S e rc a  m łodzień ców  zatrzym ały się w  b ie g u ,  i stanęły na  
widok tej piękności pełnej,  k ręp ej,  do czeskiego m oże knedla nieco  
w swych kształtach podobnej, ale niemniej przeto w ocz a ch  m łodzień­
ców' cudnie utoczonej,  i urocze  prom yki rzu cającej  z m a ły ch  k oc ich  
i jak u kota obleśnych oczów . Gertruda była id eałem  czeskiej pię­
kności.  Zrobiła kilka k ro k ó w  niepew nych  i s tanęła  znowu. Skłoniła  
głów kę ku dom ow i, jakby chciała  u ch em  u ch w y c ić  ojcow skie  c h r a p a n ie ;
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oczkam i rzuciła w koło s iebie ,  nosek zadarła jeszcze wyżej, jakby  
chciała  zw ietrzyć czy w szystko sp o k o jn e ;  zamyślenie chw ilow e przem ­
knęło przez szeroką i pełną tw arzyczkę i podniosła n ogę  tak szybkim
i . z d e cy d o w a n y m  r u c h e m ,  jakby się do biegu puszczać chciała.  L e cz  
w pół kroku stanęła jak  wryta. Już przed nią padli na kolana nasi 
studenci,  a rę c e  i oczy  błagające  wznieśli do góry. Byłoby to nad­
zwyczaj czułe, gdyby nie było śmieszne. S ce n a  była ro m a n ty cz n a  ale 
w parodji.

—  Co to zn a cz y ?  zaw ołała  piękna Gertruda w pierwszej chwili 
przestraszona i zmieszana.

—  K o c h a m !  w ołał  jeden.
—  K o c h a m !  wrzeszczał drugi.
A oba porwali za jej rę c e ,  każdy w  sw oją ,  i cisnęli je  do ust. 

Gertruda spojrzawszy na nich parsknęła g łośn ym  ś m ie ch e m . Oni n a w e t  
nie słyszeli tego  ś m i e c h u ,  bo zapał i zach w y ce n ie  ich doszło szczytu.  
J a k  konie labunńe z klatek na step wolny puszczono niew slrzym anym  
bieżą p ę d e m ,  tak ich  język i raz z zaklęcia rozw iązane poczw ałow ały  
na polu roniantycznem . I obydw a mówili ra z e m ,  ż y w o ,  a z g o rącą  
g estyk u lacją ,  m ieszając  razem  wszystkie m iłosne frazesa i androny za­
słyszane lub w yczytane.

—  K o ch a m  cię pac,i!... k ró lo w o!. . .  niebiauko!.. .  m ów ił jeden.
—  K o c h a m  cię cudna gw iazdo!. . .  raju z esłank o! . . .  m ów ił drugi.
—  Baj z to b ą ! . . .  piekło bez c ie b ie ! . . .

Powiedz słówko, a w s iód m em  będę niebie!.. .
—' Nie odpychaj serca, które ci o d d aję ! . . .
—  K ochaj ach k och aj ! . . .  bo u m r ę ! . .
-—  Zginę bez c ie b ie ! . ,  i w  s m u tn y m  legnę grobie!. . .
—  A na m y m  pomniku w śród brzóz p ł a c z ą c y c h ! . .

—  W yrżnięty m  b ędzie :  „skonał dla G e r t r u d y ! . . . "
—  Ja k  mnie od ep ch n iesz ! . . .  w  łeb sobie w y p a l ę . . .
Tak i podobnie gadali kwadrans c a ły .  Gertruda długo się śmiała,  

lecz wreszcie  przestała, bo dla dziewczyny każdej, to s łow o k o c h a n i e ,  
m a pewien powab niew ym ow ny, z jakichkolw iek  ust pochodzi. A może  
się n aw et rozczuliła,  jakkolw iek  do rozczulenia się nasza Gertruda  
skłonną nie była. Bo i któż odgadnie s e rc e  dziew czyny, c h o ćb y  była  
czeszką, có rk ą  oberstrażnika, i rude m iała włosy. Słodsze spojrzenie  
padło na obydw u ch ło p có w , k tó ry ch  ocz y  n a p ra w d ę  jakby brylanty __



Izami się śklniły. Zam yśliła  się chwilkę, oczy naprzód  wytężyła, jakby  
czegoś dalekiego śledzić chcia ła  ; nagle  dziwny jakiś u śm iech  przeleciał 
przez jej twarz, w  tej chwili wyładniała , i podnosząc  obu  m łodz ieńców  
rzekła do nich nic bez zalotności, p rzym rużając  oczyma.

—  Ja nie w ie d z ia ła m !
K łam ała  oczywiście.
—  W ię c  obydw a zarów no  m n i e . . .  rzek ła  i ru m ie n iąc  się oczy 

na jm ocniej  w dó ł  spuściła.
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—  K ocham y! dokończyli  oba.
—  Ale jakże d w ó c h !  przecież ja  n ie  m o g ę . . . .
—  W ybie rz  pan i ! śliczna G ertrudo  wybierz  !
—  W y b ó r  t r u d n y ! . . .  i tak  w tej chwili.
—  My p o c z e k a m y ! , . .
—  Dobrze więc! rzek ła  wreszcie  zdo byw ając  się n a  n iezwykłą  

p o w a g ę . . .  Od dziś za t y d z i e ń ! . . .
—  W  przyszły poniedzia łek!
—  W ybierzesz  aniele n a s z !
—  W y b i o r ę ! . . .  i ...
—  Ogłosisz na m  w y r o k ! . , .
—  O g ło sz ę ! . . .
—  Dzięki ci! d z i ę k i ! . . .  i t łuste  rę ce  pan n y  G ertrudy  zostały 

ob ca łow ane  na jog rom niej .
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X .

Minął tydzień jak wszystko mija na ty m  świecie. Mimo niecier­
pliwości i n iepew ności d ręczącej ,  Jó z e f  i E d w ard  byli jakby w raju,
a właściwiej powiedziawszy —  na drodze przynajmniej do r a j u , do 
k tórego dostać  się i jed en  i drugi miał pewnie. Już to rzeczywiście  
przez cały  ten tydzień obaj studenci byli w  ciągłej podróży. Gretchen  
była tak dobra dla n ic h ,  tak  u przejm a, tak u śm iech nięta ,  i pełnem
za u fa n ie m , czasem  po dwa razy na dzień w ypraw iała  ich do swej
zagranicznej przyjaciółki z pakietami i rozm aitem i zawiniątkami które  
czasem  do w iększych i w cale  n iezw yczajnych dochodziły rozmiarów.  
C h łop cy biegali ta m  i nazad p o c ą c  sie najpotężniej ; i to szczęście  
jeszcze że ich kiedy strażnicy nie pochwytali jako przemytników. Nad­
szedł w reszcie  poniedziałek upragniony. Gertruda od ra n a  wyglądała  
bardzo uroczyście ,  a n a w e t  oczy miała zaczerw ienione nieco jakby od 
łez.

—  Ona mnie tylko k o c h a !  powtarzali sobie oba, i biedne młode
i głupie ich serca  drżały to boleśnie, to radośnie. Szczęśliwy, kom u
jeszcze  se rce  tak zadrżeć może, chociażby rozpaczą  m iło sn ą !

—  W ie c z o re m ,  jak  o jc ie c  zaśnie! szepnęła do obydw óch.
—  Czekajcie  na m nie koło d o m u !  dodała i głos jej drżał na

prawdę, a w o c z a ch  jeżeli nie były łzy, to była m gła  głębszego u cz u ­
cia, łez blizkich zwiastunka.

Jak na toż pan oberstrażnik tęgszą miał tego dnia głow o niż
zwykle. Długo lał w  siebie piwo c a łe m i  kuflam i, nim już pod w i e ­
cz ó r  o zm roku prawie zasnął snem  zw yczajnym  głośnym  i chrapliwym.  
Młode ch ło p cy  stali niedaleko krzakami osłonięci rę k a  w rękę.

—  Cokolwiek się s tan ie !  szeptali do siebie, m y  się k o c h a ć  nie 
przestaniemy.

Długo czekali m ierząc  czas przyspieszonem se rc  biciem.
—  P s t !  pst! ozwało się w re sz cie ,  i zabielało się na drzwiach.

T o była G e r t r u d a ! W  tej chwili była prawdziwie piękna, bo twarz jej
promieniła się w yrazem  niezw ykłego w zruszenia,  a oczy łyskały łza­
mi, które  się jej gw ałtow nie  cisnęły.

Ch łop cy  przyskoczyli do niej z złożonemi jak  do modlitwy r ę ­
kom a.



—  Cicho nie tu !  nie przy o j c u ! . . .  m ów iła  g ło sem  drżącym  i 
u ryw anym .

—  Nic L u ? . . .  zapytali bezmyślnie.
—  T am  czeka na m nie  przyjaciółka m o ja !  tam  przy niej po ­

w i e m . . .  odkry ję  w am  ta jem n icę  serca  m ego .
—  Jes te śm y  g o t o w i ! . . .

Tylko c icho na  m iłość  B o ga ,  żeby się ojciec nie obudził.
Ach ja się tak b o j ę . . .  ja  drżę c a l a . . !  chodźcie  tu bliżej! weźcie to !
to są spraw unki  z m iasta  dla przyjaciółki mojej.

I wskazała  dwa sporo zawiniątka. Ciężkie to jak o ś  były sp ra ­
wunki, istne tłumaki, k tó re  podźw ignąć  prawdziwie m łodzieńczej trzeba
było siły. Aż sieknęli  oba zakochani.
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—  A teraz za m ną!  rzek ła  dziewczyna s ta n o w c z o ;  tylko  p ręd ko !  
i cicho! jak  najciszej!

Chłopcy tak  p rz y n a g le n i , nie mieli na w e t  czasu zas tanowić się 
nad o ryg inalnośc ią  tej całej wypraw y. Ona raz się jeszcze obejrzała,
raz jeszcze na pół ł z a w e m , a na pół za lo tnem  obdarzy ła  ich spo j­
rzeniem.

—  Spieszmy! szepnęła!  a t a m ! . . .  i zam ilk ła ;  ale to milczenie 
było tak  w ym ow ne , że obu ch łopco m  serca  zapukały  radośn ie .



I lekką  stopą pobiegła n a p r z ó d ; chłopcy  za nią sapiąc  i pocąc 
się pod c iężarem . Cicho było, i już byli w  pól drogi gdy w ciemnicy 
i ciszy zdało się im ,  jak b y  coś n ieda leko  p rzem knę ło  w krzakach. 
Chłopcy zad rże l i! . . .

—  To nic! szepnęła  ry ce rsk a  Gertruda. Tylko p r ę d z e j . . .  
Odezwało się dalekie  gwiźnienie. C h łopcom  zatańcow ały  (Tytki,

a le rycerska  czeszka szła odważnie  i zuchw ale  przodem .
—  Jes te śm y  już p raw ie  u celu!
I p raw d a!  już ty lko  kilka k ro k ó w  dzieliło ich  od granicy. Już 

w  c iem ności  ry sow ały  się s łupy g r a n ic z n e , i s tary  dąb spróchniały: 
Nagle stanęli ch łopcy  jak  wryci z przerażenia, bo coś tuż prawie przed 
nimi łysnę ło  i zabrzękło  m etal icznym  dźwiękiem .

—  To straż m osk iew ska  stoi na g ran icy !  szepnęli do dziew­
czyny.
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—  Nic t o ,  n ie  bójcie  s i ę ! . . . '  za m n ą . . .  rzeczy rzućc ie  koło 
d rz e w a :  to nie s t r a ż ! . . .  t o . . .  i k ilku  skokam i pobiegła naprzód. 
Chłopcy nie wiedząc sami co się z n im i dzieje zwrócili się ku  d ę ­
bow i i zrzucili t ł u m o k i , k tó re  tej sam ej chwili n iew ido m em i rękam i 
p o c h w y co n e  znikły. Zwrócili  się ku  to w a r z y s z o m ! . . .  W  tej chwili 
z poza d ęb ów  wschodził  k s i ę ż y c ! . . .  i . . .  zadrżeli o k r o p n i e ! . . .  w łosy  
im stanęły  do góry. T a k  jes t!  to n icp rzew idzen ie ! to m u n d u r  m o-
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s k ie w s k i . . .  a nim o d d a ń  stoi na samej granicy kolo słupa wysoki  
miody i urodziwy m ęż cz y z n a ,  i widzą biedni chłopcy ,  jak  uchw ycił  
śliczną Gertrudę. Chcieli k r z y k n ą ć ! . . .  ale ust o tw orzyć  nie mogli —  
juścić  nie z o d w a g i !. . U ch w ycił  jako ż y w o ! trzym a nieludzki m oskal  
biedne dziewczę 1 . . .  i trzyma . . dziewcze się nie opiera . . .  trzym a  
w czułem o b j ę c i u . . .  Chłopcy od zm ysłów  prawie o d c h o d z i l i . . .  i co  
c z y n i ć . . .  a n aw et co  m y śleć  nie w ie d z ie l i . . .  a dziewczyna opierając  
się o m łodego nadzyratela g ra n ic z n e g o ,  zw róciła  się ku nim z u- 
śmieszkiem czułym, zalotnym i okrótnie  obleśnym .

—  Dziękuję w am  ! . . .  p rz e p ra sz a m ! . . .  to mój k och an ek  i n arze­
c z o n y . . .  jutro m ą ż . . .

Biedni c h ło p c y !  stali ogłupieli z u p e ł n i e . . .  W i ę c  oni m u ją  s a m i  
p rz y p ro w a d z il i ! . . .  lecz nie było czasu m w e t  zastanaw iać  się, bo w  tej 
chwili ozwaly się głośne gwiźnienia i sta >ania od strony galilejskiej.  
Na drugiej stronie znikł nadzieratel i dziew czyna jak by widziadło j a ­
k i e ! . . .  a ch ło p cy  obskoezeni przez galilejskich strażników, nie w ie­
dzieli co  się z nimi dzieje.

—  Mieliście k on trab and y!  krzyczeli strażnicy.
■—  Gdzie m oja  ' Or ka !  krzyczał pijany o b e rs lra ż n ik , i m oje s r e ­

bra, i moje filiżanki, i m oje  obrazki, und das ganze Bettzeug!
—  Kontraban lnicy ! . . .  rab u śn ik i ! . . .  z ł o d z i e j e ! . . .  k rzyczano nad  

uszami biednych chłopców , k tóry ch  zaprow adzono zaraz jako więźniów  
do koszar .  . łatw o pojąć sm utne ich p o ł o ż e n i e ! . . .  bo n aw et nie wie­
dzieć jak  się t łum aczyć.

Zrobiła się z tego  niemała awantura, która nim się rozwiązała  
kosztowała niemało czasu i pieniędzy łożonych  przez wujaszka. N a ­
reszcie się jakoś wszystko w yk laro w ało ,  a ch ło p ców  w ypraw iono do 
szkoły. Jó z e f  i E d w a rd  przysięgli sobie że już n i g d y . . .  k o c h a ć  nie 
b ę d ą . . .  przynajmniej n i e  n a d  g r a n i c ą .
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3>V
Z  teki liryczn ego  poety.

" W  p a m i ę t n i k u .

(Na źadanie królowej tkliwych serc.)

I ja m a m  stac  w s z e re g u ?  a m oże i w  ra n d z e ?  
P roszę  —  każ godniejszem u przewodzie fa la n d z e ! 
Mnie zaś pozwól, ponieważ m e zasługi mniejsze -  
Z ająć  pom iędzy t w y m i  m iejsce pośledniejsze :  
T a m b o r e m  będę, b aczn ym  na wszystkie obroty,  
K tóre nakażą tw oje  wdzięki albo cnoty.
A gdy kto dank rycerski od ciebie odbierze,  
T a m b o r  —  wystąpię naprzód i alarm uderzę.

Szczęśliwe małżeństwo.
(Arja, która solo małżonek śpiewa.)

Ś w iat m a sw oje z w y c z a j e ,
Swój ton  każda osoba.
Ja  na w szystko przystaję ,
Co się T o b i e  podoba.

Nie znam sw a rów  i b oju ;
Nasz dom  naksztalt św ią ty n i . .  .
Dla św iętego  spokoju  
Czegóż człow iek nie czyn i? !

T y  wiesz ile ja znoszę  
B y  uniknąć burz, g ro m u  —
A m im o to w  k rąg  głoszę  
Z em  J  A panem  w m y m  domu.

Ludzie oczy z w ra ca ją ,
Św iat się zgodzie tej d z i wi . . .
Niech się jak m y  k o c h a j ą ,
Ja k  m y będą szczęśliwi. U . B .

a
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Część cięźko-uczona.

Jed en  z najznakom itszych uczonych, k tórzy  utw oram i niezrównanego 

pióra swego z a s ila li K u źn ię , póki pan P orem ba nie postanow ił w źiąść we 
w łasną ad m in istrac ję  pow ierzony mu przez c. k . nam iestnictw o monopol 

dowcipu —  napisał dzieło oparte na gruntownych i sumiennych badaniach 
źródłow ych, na złość w szystk im , co u trzym u ją że K uźn ia  pod daw niejszą 
sw oją R e d a k c ją  nie przynosiła żadnego pożytku ogółowi. D zieło  to , otw ie­

ra ją c e  nowe i n iesłychan ie bystre poglądy na p oczątk i ta k  zwanego narodu 
szw arcejurskiego, k tó ry  się R u t e n a m i  być m ieni — nosi t y t u ł : W s t ę p  k r y ­

ty cz n y  d o  d z ie jó w  G a l i c j i ,  L o d o m e r j i  i  K o h m y j i .  Z bytn ia skrom ność spo­
wodowała au tora  do zam ilczenia swego nazw iska, i nie pozwala mu dotąd 
ogłosić drukiem je n ja ln ą  sw oją pracę, z k tó re j w yjm ujem y następ u jący  ustęp 
tra k tu ją cy  o początkow ych sied liskach ludu ruteńskiego i o nieuctw ie do­
tychczasow ych badaczy.

D ziw na rzecz, że są  ludzie —  lub r e c t e  n ie u k i,
Co nie z n a ją c  T rogu sa  a  naw et azbuki 

O śm iela ją  się sądzić o narodow ości!

J e s t  to  dowód —  n ie s te ty ! —  ogrom nej próżności 
I  świadczy o m oralnym upadku w n arod zie,
J e ś l i  nie pop rzesta jąc na swoim zawodzie 

M iesza się każden w rzeczy, co go nie obchodzą.

Ztąd to  u nas K r z y k a c z e  ta k  często się  rod zą,

Z tąd  zam ęt p o jęć ta k i, ja k  lab iry n t w K recie,

Ztąd w szystko — co ju ż  w „K ółku  R od zinnem “ znajdziecie.

J a  z pow ołania mego h is to r ji  badaczem
Je ste m  i bardzo proszę, żeby m ię z K r z y k a c z e m
N igdy razem  nie sadzać na je d n e j k an ap ie ,

B o  jed en  z nas by pewnie oberw ał po łapie.
Co się zaś tyczy k w estji owej h is to ry c z n e j,
W yłożę ją  tu zaraz w rozpraw ie krytycznej 

K tó ra  w szelką w ątpliw ość usuwa w te j m ierze —

W ię c  ju ż  do je j  rozbioru niech się n ik t nie bierze.



Ju lju sz  C ezar, h isto ryk  i w ielki uczony 

Przytem  cokolw iek łysy, z A u re lji zrodzony 

In Commentariis m is de Gallico bello 
K tó re  się na ksiąg  siedem  i dodatek d z ie lą , ( * )
Z w ażną niezm iernie rz e cz ą  j a k o ś  s i ę  w y g a d a ł ,

I  dziwi m ię, że dotąd n ik t tego nie b a d a ł:
W  pierw szej bowiem swej księdze mówi on wyraźnie : 

„R u tenom  Q uintus F a b iu s  tęg ą  spraw ił ła ź n ię .“
T a k  je s t  —  a nie in aczej ! Choć dosłownie tego

N ie było w rękop isach , lecz do rym u mego

B yło  tu ta j koniecznem  —  t a k  w i ę c  p o p r a w i ł e m .

T y le  tedy w C ezara pism ach w yśledziłem ,
Ja k o te ż , że R n ten i i n  G a  I l i  a b r a c c a t a  
M ieszkali ponoś jeszcze  od początku św iata,

I  nie daleko w cale od m iasta  Y ienny.
Z tąd  daje się z a w i ą z a ć  w n i o s e k  bardzo cen ny: 
Czemu dotąd R u ten i zw ykli nosić sp o d n ie ,

(B o  co znaczy „ b ra cca ta 14 w iecie niezawodnie)

Ja k o te ż  i ów pociąg ztąd nam się tłum aczy,
K tó ry  czu ją  do W iednia (V ienna —  W ied eń  znaczy).

Je sz c z e  jed no tu  m ie jsce  przytoczę z  greckiego
Teopom pa Chioty —  m ało dziś znanego
B o  w fragm entach  nas tylko doszły jeg o  d z ie ła ,

T a k  ja k  T ro g a  P om p eja  b is to r ja  zginęła.

L ecz  j a  na kom paturce jed nej k siążk i sta re j 
Z nalazłem  wypisane na bibule szarej 
W łasn oręczne n o ta tk i tego h isto ryka,
G dzie w iele o D yrrhachu —  G raku  n ap om yka;

L ecz  to  w szystko znajd ziecie  w osobnej b roszu rze, 

G dzie j a  wam po łacin ie  me zdanie wynurzę —
A le  między innem i, mówi on po greck u :
»K śX w i Kviffcaę e’/.auaav« tu  ju ż  nawet dziecku 
N ie p otrzeba tłu m a cz y ć , że nasi R u ten i 

B y li tym i, co » K £ X m « »  Teopom p ich  m ieni.
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Dodatek Hirtius Pansa pisał, konzul sławny, 
Sanczo-Pansy antenat. Ród to starodawny,
Don Eiszotom w La M anrza przez lat szereg długi 
W ielkie i bardzo ważne wyrządzał przysługi.
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KśATa; K.yiaaaę t/.TJzS:/« —  K e l t y  k n y s z e  s p i e k i  

A  w szakżeż to R u ten i m usieli być w ściekli —
A le  to jeszcze  fra sz k a  —  są  tam  inne dziw a! 
■»IIa(Tav yap uXy]V £ . . . . «  tu nić się  uryw a,

L ecz  »łjuov« że było, to  z sensu wypływa —  
llaaav, to  znaczy: w szystkę, yap uXyjv, lub ra cze j 

rapuXv)v —  to je s t  wódkę, eiuov —  nie i n a c z e j : '  

W s z y s t k ę  w ó d k ę  w y p i l i !  Czy kto  w ątpi je szcze  
Że słusznie owych K eltów  w G a lic ji  dziś m ieszczę?
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Plntarołi nowoczesny
c z y l i :

G alerja znakomitości europejskich.

I. Mężowie stanu i t. 
a. zam ężni.

W y n a l a z c a .......................

in terpel

szerniejszą w iadom ość  podamy, skoro
................................... ; a lbowiem  ,
.................................. §. noweli  karnej

Ob-

ins trukcje  dia sądów

. . yblikiewicza
kam ień  w  w o d e ;  .i. '

Karol L u d w ik  B onapar te  (?) vulgo Napoleon 
III, cesarz F rancuzów . Urodził się synem 
królow ej Hortenzji, a ponieważ ta  była m ał­
żonką L u dw ika  B onapartego , znanego  sw o­
jego  czasu pod ty tu łem  króla  Hollandji, 
przeto dzisiejszy m on arch a  Francji um iesz­
czony w tablicach genealogicznych między 
sy no w cam i Napoleona I.

Jeszcze przed w s tąp ien iem  na tron  sw ojego im ie n n ik a , przestał 
się uw ażać  za obo w iązanego  p rzys ięga  w y k o n a n ą  przy objęciu  prezy­
dentury , i n iek tó rem i in n e n i i !  W  ro k u  1 8 4 8  w ybaw ił  społeczeństw o
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f rancuzkie  od u tra ty  swojej nad n iem  opieki, a w  r. 1 8 5 6  ocali! im- 
pe r jum  rosyjskie  od u p a d k u ,  poprzesta jąc  na  m a łem  w ynagrodzen iu  
tery toria lnem , sk łada jącem  się z cm entarza  dla 5 0 . 0 0 0  F ra n c u z ó w  p o ­
ległych w  Krymie, n ad  k tó rym  zw ierzchność  m onarsza  została  je d n a k ie
im peratorow i rosy jsk iem u. R. 1 8 5 9  .............................  . .

i i i

. . nie ogłosił  się atoli k ró lem  W ło c h ,  bo m ie jsce  już by ło  z a ­
jęte . R. 1 8 6 0  pozwolił  W ło c h o m  zająć Obie Sycylie  i część  państw a  
Kościelnego, a to na złość swojej żonie. R. 1 8 6 1  i 1 8 6 2  wynalazł 
kilka n o w y c h  p re tek s tó w  do pozostaw ien ia  swojej załogi w  Rzymie, 
i wypraw ę do Meksyku. Gdyby jeszcze  był cesarzem  w  r. 1 8 6 4 ,  na-  
ówczas panow an ie  jego  t rw a łoby  1 4  lat.

b. ionaoi.

W ielm ożny  i wielce szanow ny  Im ć pan W a ­
lery de W ie log low ski ,  mąż ze w szech  m ia r  
og rom nej  c z c i , n ies łychanego  szacu n k u  i 
g w a ł to w n eg o  poważania  jak  najgodniejszy, 
praw dziw y w zór cno tl iw ego  obywatela , p ra ­
w e g o  pa tryo ty  i bez in te re so w n eg o  literata,
znany  z m n ó s tw a  niezliczonych w ie lk ich ,
szlachetnych, dob ry ch  i n iez rów nany ch  przy­

m iotów  s e r c a , duszy i ciała —  nadew szys tko  atoli gorliwy katolik, 
filar wiary i w ydaw ca  kilku  kalendarzy  w  Krakowie. Najważniejszym, 
co w iem y o jego  żyw ocie  od  k iedy nau k i  sw oje  pokończył,  j e s t :

1. P rzenosi ł  się w ojczyźnie swojej z m iejsca  n a  miejsce, ażeby 
żaden kacerz  o nim  powiedzieć  n ie  m ógł, że je s t  na  sw ojem  miejscu, 
a lbowiem  pismo p o w ia d a :  „ P o c h w a ł y  z u s t  b e z b o ż n y c h  s ą ’ ć 
j a k o  s t r z a ł y  j a d o w i t e  i s z k o d l i w e  n a k s z t a ł t  s y k u  w ę ­
ż a "  (Salom. Matemat. str. 4 7 2 ) .

2 .  Zbijał b łędy  dem o kra tów , nauczycie lów  loiki i o r tografów .
3 . Uczynił p roces  Kuźni o obrazę  h o n o ru  zaw artą  w  artyku le

pod tyt. Cyrkularz, um ieszczonym  w  Nr. 1 4  tego  pism a.
s .



4. G otów  uczynić to sam o k a ż d e m u ,  k toby  bez należnej czci 
o nim w spom ina ł.  Z tego  p o w o du  os t rzegam y  naszych czytelników, 
ażeby przy w ygłaszan iu  niniejszego a r ty k u łu  kładli s tosow ny nacisk  na 
tytu ły  um ieszczone  przed im ien iem  i po nazw isku  tego zacnego męża.
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P a l m e r s t o n  —  Niknie zupełn ie  obo k  n as tępu ją ­
cego :

Pan R u d y ń s k i  —  odpowiedzialny  redak to r  
Gazety L w ow skie j ,  k tó ry  dow iódł  w swoim  
o rg a n ie ,  żc po przekopaniu  m iędzym orza 
Suezk iego  nastąpi pokój ogólny w Europie, 
w  sk u te k  czego żegluga na Pełczyńskim  
stawie  podniesie  się z n a c z n ie , osobliwie 
gdy by go wysuszono.

- co ~ o f--------------------------------- ------------

II. .Artyści.
Z tych E u ropa  nie posiada w obecnej chwili jak  tylko jednego, 

k tóry  właśnie  ilustruje  N ow oroczn ik  Krzykacza. S k ro m n o ść  nie pozwala 
mu um ieszczać tu sw ego  p o r t re tu ,  udzieli go je d n a k  bezpłatnie  każ­
dem u , k to  nabędzie  za go tó w k ę  1 0 0 0  egzemplarzy  Noworocznika.

III. Szewcy.
0  tych  nie po trzebu jem y tu pisać, bo nazwiska ich można z ł a ­

tw ośc ią  przeczytać  na  szyldach a wstąpiwszy do sk lepu zobaczyć , jak  
każden z nich wygląda.
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I V .  L i t e r a c i .

P a n  Michał F ranc iszek  dw ojga  im ion  P o -  
rem ba ,  człowiek  lojalny. Dał d ow ó d  wiel­
k ie j  znajomości ludzi, przezywając  się pół­
g łów kiem  w sw ojem  w ła sn e m  piśmie, t. j. 

w  K u ź n i , do tąd  atoli nie wytoczy ł sobie o 
to p r o c e s u .

Kniaź llarion Ilarionowicz W asilczyków, maź 
JO Pani kijowskiej wojennej, a w ołyńsk ie j  i 
podolskiej jen e ra l -g u b e rn a to ro w e j.  P rzeds ta ­
wia się z najpiękniejszej strony.

Mg. W ieikocapski, au to r  dow cipnych  k o m m u -  
na łów  i kilku jeszcze dowcipniejszych p o ­
wiastek  o sp iskach  w W arszaw ie ,  odkry tych  
w Dzienniku P o w szechnym .

Kniaź D urack i-Suk insyńsk i ,  jen e ra ł  in parti- 
bus  infidelium. Do na jznakom itszych  u tw o ­
ró w  literackich tego  jcn ja lnego  pisarza na -  
leźą:  „Patr io tirzeskaja  sz lapa", R jeak tiw naja  
Czam ara" i „S tr jem itjelnoje  Sapag i“.
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Chrabia  Anonim. Pisał za m ło d o  2 dyktanda  
i list do babki z pow inszow aniem  imienin, 
przy po m ocy  sw ego  g uw ernera .  Dorósłszy 
u tw orzy ł  list bezim ienny do kronikarza  
Dziennika P o lsk iego  k tó ry  m u zjednał n ie­
śm ierte lną  sławę.

--------- M E S E S .^ --------

J P o w i f

Zagrzmiały dzia ła ,  zahuczały dzwony, 
S z tandary  się chylą ku dołu —
Burmistrz na  czele, burmistrz nasz uczony 
Z radnymi miasta pospołu.

I  panny w bieli z bukietami w d łon i,
I mieszczan cała czereda,
Zieleni mnóstwo, takie  mnóstwo woni,
Aż człowiek nie pomni że bieda.

Poważny pleban razem z profesory 
Kroczy pośrodkiem powoli,
A. wszystko w świetne przybrane kolory 
J a k  do weselnej swawoli.

Zkądże ta  radość na Polaków twarzy ?
— -Bo Polakami ta  rzesza —
Co tak  wesoło roi się i gwarzy,
Przed bramy m iasta  pospiesza.

Czy to gród stary w ita  dziś wybawcę,
Z ciężkiej krzyżackiej niewoli 
W i ta  radośnie dawnych swobód dawcę 
Niepomny długiej niedoli ?

Nie — f.ó W Kobylin, gdzie rządziły P ia s ty  — 
W jeżdża dziś książę Henryk Reuss dwunasty!

W. P.



Na zakończenie.
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Inseraty.



Najpierwszy
modnych i

Poleca w wielkim wyborze

Płaszcze zimowe .
Paletoty „
Pokrycia wełniana do futer 
Płaszcze jedwabne watowane 
Paletoty „ „
Pokrycia jedwabne do futer 
Mantyle wizytowe .
Taimy axamitne 
Zuawki i jopki 
Garybaldki i koszulki 
Narzut białe kasz.
Szale francuzkie .

„ zimowe 
Chustki zimowe 
Mantyle korónkowe 
Chustki prawd.

od 20 do 80 złr.
20 60
29 40
70 120
50 80
50 80
15 60
40 100

6 20
5 15

15 30
30 200
12 30

5 30
20 60
12 80

Korónki prawdziwe czarne na łokcie w rozmaitych szero­
kościach.

we Lwowie



eMIad towarów
jedwabnych

w A m & f f  A  3 S P ®  A

Materye jedwabne po cenach fabrycznych 
i stałych

Czarne lustryny od 1 złr. 50 kr. do 4 złi
Poult de soie . „ 1 80 » „ 5 „
Gros Grain „ 2 >> 60 )) )i 3 yi
Armare diagonale » 2 70 V » & »
Adamaszki „ 1 50 n w 5 <
Moire antique . » 2 » 50 V „ 5 „
Popielate lustryny i w kratki 1 V 50 )} V 3 »

„ „ w paski M 1 50 V W 3 5)
„ Poult de soie w deseń „ 2 )) 50 V » 5 »
„ Gros-Grain „ 3 » — » „ 5 „

Armure diagonale „ 2 J) 50 V „ 4 „
Moire antiąue » 3 >> — H )) 5 ^
Białe poult de soid . „ 1 1) 50 V „ 4 „

„ Adamaszki » 3 V — •1 5
Czarny aksamit „ 4 — „ 15 „

Najnowsze wyroby wełniane w czarnym i popielatym
kolorze.

Plac MaryackiNr. 361.



H a n d e l  k o r z e n n y
K a r o l a .

SCHUBUTHA
przy ulicy krakowskiej pod Nr, 150.

utrzym uje zaw sze skład świeżej herbaty z kwiatem —  c z a rn e j ,  z ie ­
lonej i żółtej funt od 2  do 8  z łr . ,  oraz poleca przedni K um  z J a -  
maiki i Arak de Goa —  LiltWOry —  Kozolisy —  Wina zagraniczne,  
austryjackie  i w ęgierskie  —  Porter angielski dobry —  Frukta suche  
i k and yzow ane —  Musztardę francu zką ,  holenderską i k rem sk ą —  
Marynaty —  Sery ró&nego gatunku itp.

Codziennym  pociągiem  otrzym uje najlepsze

prasowe drożdże wiedeńskie.

------------ - « « i s < 8 a 5 ® s a i » - ---------------

LITOGRAFIA
ii

«F a b ł o ń e l J L i e g o
przy ulicy halickie; pod l. 72

w yk on u je  wszystkie jej pow ierzone ro bo ty  litograficzne rzetelnie po 
c e n a ch  najum iarkow ańszych .



Yetory niego.

T en  nieporównany, przez różne Tow arzystw a uczone aprobow any i dla za­
dziw iającej skuteczności w rozm atych słabościach od la t wielu w kraju  i zagra­
nicą  używany środ ek , bez reklam  i pzzechw ałek z każdym  dniem n iezb ęd n ie j­
szym i poszukiwańszym sio sta je .

Części cia ła  słabością  nerwów, ku rczem , reumatyzmem i t. p. d otkn ięte  
tic  d o u l o n r e u s  w najkrótszym  czasie żacierauiem  zupełnie uzdraw ia, flu k sy e, 
ból zębów i głowy cudownie prawie odejm uje, w szkrobucio następuje wszelkie 
nsjbard ziej zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzajn okazał się środkiem  
najskuteczniejszym  , i dla tych swoich nadzw yczajnych w łasności w lazaretach  
wojskowych w iedeńskich od roku 1 8 5 9  ciągle z najlepszym  skutkiem  je s t  u ży­
wanym , j  ak dowodzą liczne i pochlebne zaśw iadczenia najznakom itszych lek arzy  
złożone w każdym  głównym  składzie.

Ja k o  środek hygieniczno-toaletow y ma tak że  niepoślednie m ie js c e , a lb o ­
wiem używ ając go w czw artej części z wodą, n iety lko niszczy p ie g i, a le  u trzy ­
m uje skórę w czerstw ości i gładzi zm arszczki. —  D o płukania ust z wodą 
użyty, zęby od psucia szczególniej tak  zwanej caries zachow uje, n ieprzy jem ny 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia.

Opis używania załączony je s t  przy każdej flaszcze K rop lam i n a  gorącą 
łopatkę puszczony, najp rzy jem niejszą woń w ydaj.e

Flakon balsamu kosztuje JL złr. ont.

Skład główny utrzymują:]
w K R A K O W I E :  P. J. Jalin, P. J. N. Walter i p. Molgdziński aptek,  
pod „ B aran k iem 11. W e  L W O W I E :  p. Adolf Berliner dawniej Laneri, 
p. P. Mikolasch apt. i p. Bonifacy Stiller. W  O P A W I E  pan Adolf 
Hanke, w  P R A D Z E  p. J. Fiirst apt. pod „białym Aniołem". W  S A ­
NOKU p. J. Jaklitsch. W  R Z E S Z O W I E  J. Schaitter i Spółka, 
w W IE D N IU :  „Redakcya Postępu4'. W A L T O N I E :  Priester. W H A M -  
B U R G Y : Louis James Mayor, Gotthelf Voss, Louis Krieger, Sol- 
clier, Bremer, Wiliam et Robertson. W  N O W Y M  J O P K U ;  Berendt- 

solm. W  W A S Z Y N G T O N I E :  Juliusz Lesser.



Na prowincyi mają go:

w B I A Ł E J  p. R . F ija łk o w sk i, —  w B IL S K U  p. J .  H anke i p. G Joh ann y  
apt. pod „Czarnym  orłem “ —  w BO C H N I p. P . N iedzielski, —  w BU C ZA C Z U  
p. L ip sch iitz , —  w B U R S Z T Y N IE  p. N ocki ap tek ., —  w B R O D A C H  p. W . 
B . K lab er p. N eustein apt karz, —  w B R Z E Ź A N A C II p. E  M uerl i p. Faden - 
hecht a p t , —  w B R Z O S T K U  p. P orfiry  Zieniew icz apt., —  w C Z ER N IO W C A C II 
p. J .  R óżańsk i i p. Ign acy  Scheiirch , —  w D E M B IC Y  p. Je z e f  Masłowski apt. 
w D Z IK O W IE  p. N arcyz G iz ic k i, —  w G L IN IA N A B H  p. Hełm  aptykarz, —  
w G R O D K U  p. Tom aszew ski apt. — w H U S IA T Y N IE  p Grzytow ski apt. —  
w JA R O S Ł A W IU  p. J .  Rohm  apt. —  w JA W O R O W IE  p. Gawlikowski kup. 
w K A Ł U S Z U  p. Szlesinger apt. —  w K A M IE Ń C U  P O D O L SK IM  p. D . Geta- 
laB apt. —  w K E N T A C H  p. S . Mrozowski, —  w KO M  A R N IE  p. Em perle, —  
w K O Ł O M Y I p K upferm ana i p. J .  u Sidorow icza apt , —  w K R  A K O W C U  
p. D obrzański poczmistrz —  w K R O Ś N IE  p. W . L  Chodacki apt. —  w K R Z E - 
SZ O W IC A C G  p. S te c b lik , —  w L E Ż A JS K U  p. M aresch apt —  w L U B A ­
C Z O W IE  p. M aresch apt. we L W O W IE  p. E ben ger apt. „pod W ęg iersk a  
koron ą.“ w Ł A Ń C U C IE  p. Sw oboda apt. —  w M O ŚC ISK A C H  p. J .  Szalbot 
aptek. —  w N A R O LU  p. F ed e rb u scb , —  w O Ś W IĘ C IM IE  p. W ładysłów  Po- 
łaszek aptekarz —  w P R Z E M U Ś L U  p. B ay er i p N ahlig ap tek arze, i p. P ra- 
czyńskĘ w P R Z E M Y ŚL A N A C H  p. M icdlicki, aptek. —  w P R Z E W O R S K U  p. 
F e lik s  Sw italski aptak., - -  w R A W IE  p. D ie te l ap tk ., —  w R A D Z IE C H O W IE  
pan A lesander Jaśk iew icz  a p te k ., w R O Z D O L E  p. K orn berger aptek. —  
w Rym anow ie p. E  M. B urski ap tek ., —  w R O Z W A D N W IE  p. K aro l M arecki,
—  w SA M BO R Z E  p. G ilatow ski, p. R ied l i K riegseisen  aptek , —  w SO K A L U  
p. M ussil ad tek ., —  w S O K O Ł O W IE  p. D anczak ap tek ., —  w S T Z Y Ź O W IE  
p. Zajączkow ski a p te k , —  w N O W Y M  SĄ C ZU  p K osturkiew icza spadkobiercy,
—  w S T A N IS Ł A W O W IE  p. W . M ajowski i pp. T om anek i Sw italski a p te k .,—  
w S T R Y J U  p. Edw ard K orn berger aptekarz, —  w S Ę D Z IS Z O W IE  p. Ja n  K o ­
w nacki ap tek ., —  w S IE N IA W IE  pan Edw ard Mańkowski aptek. —  w T A R ­
N O P O L U  p. A. M oraw etz, —  w T A R N O W IE  p. J ,  J a b n , —  w T U R C E  p. 
L . P ią tek  aptek. —  w W A D O W IC A C H  p. G órecki, —  w W IE L IC Z C E  p. F . 
J .  W ontorek , — - w Z A L E S Z C Z Y K A C H  p. J .  K o d ręb sk i, —  w Ż Ó Ł K W I p. 
K rzyżanow ski apt., —  w Z Ł O C Z O W IE  p. P etesrh  apt., —  w Ż U R A W N IE  p.

Postęp ski aptekarz.

P P . P rzedsiębiorcy , którzyby sobie życzyli m ieć ten  balsam  w swoim 
sk ła d z ie , raczą się zgłosić do jed n ego z głów nych składów powyżej um ieszczo­
nych.

— ---̂ v̂\aaaAAAA/uvw\̂ *-—



FRANCISZEK

K N A U E R
przy placu katedralnym pod liczbą 46

w e  L w o w i e ,

poleca swój obficie zaopatrzony

B A N D
towarów bławatnych i płócien,

jakoteż

w y r o b y  woskowe.



Karl Jacobi ’s Unterrichtsbriefe ?
reoibirt Bott 

Fatoio F a b r u c c i,
^rofeffor an ber ISnigt. UniBerfitSt, uub 

D r. A u g u s t  V o ltz ,  
ęprofeffor an ber fonigl. firicg8;S(fabemie 3U Berlin.

!t>iefe U tttem cjjtglm efe btetett ba§ atterfaratte gebiegettfte ju r  © elbft«
erfcn tu tig  ber

englisclien, franzosischen und italienischen Sprache,
fotote ber

S t e n o g r a p h i e .
|)onorar fiir jebe Sprane pr. 9Konat 15 Sgr. ober 1 fl. oftr. Sljrg.

X e n  befteit 33etoet8 f i ir  bte SSorgitgltclgfett be§ 3 a c o b t ’fcf)ett briefltcfjett Uti= 
ierrtcf)t§  K efent itid jt attettt bie ja ^ tre td je n  S tacfjaffm itttgeit, bte berfetbe gefuttbeit 
p at, fo n b ern  aucp bte loarm ett © m p fep lu ttgen , bte tpnt oott © e ite u  feitter 6t§pe* 
r tg e it © cfm te r  ttnb  b et g efan tm tett fp teffe git S p e t t  getoorbett ftttb . $ e t t t  dpttlttpeS 
S B e r !  p a t ftep ettter gtetepett 3Ctter!em tititg gtt e tfteu ett gepabt.

S td p ereS  tttt fP rofyect, ber trt je b e r  © ttcp p attb lu ttg  f i ir  2  %  @ g r .  gu pabeit, 
fo lm e aucp Bott ttttb a ttf p o rto fre te  SBrtefe b trect gtt begtepett tft.

Nakładem księgarni HUGO KASTN ERA i SP Ó Ł K I (Hugo K astner et Comp.)) w B E R ­
LIN IE  wyszedł i jest do nabyein w wszystkich księgarniach:

Yocabulaire franęais et Grammaire elementaire. 
Mały wokabularz francuzki i Grammatyka elementarna
Pierwsze naprowadzanie do mówienia językiem franmzkim

przez

Ign acego "W”achtla.
Osobliwie do używania dla szkół. Cena 10 sgr. (2 złt.)

W  księgarni D. Marego we Lwowie pod liczba 175 w rynku prenumerować 
można na wszystkie czasopisma polsk ie, oraz na gdziekolwiek zeszytami wychodzące 
dzieła:

Spisy przesyłają sie gratis.

K sięgarnia D. Marego we Lwowie w rynku pod liczbą 176 ma zawsze w za­
pasie :

D zieła A. M IC K IE W IC Z A  5 tomów (lipskie wyd.) 10 złr. opr. 13 złr. —  P IE ŚŃ  o 
Z IEM I N A S Z E J (poznańskie wyd.) nieopr. 1 złr. 70 kr. pysznie opraw. 3 złr. MORACZEW - 
S K I D zieje Rzeczypospolitej Polskiej 9 tomów nieopr. 27 złr. (można brać na wypłat). W E L - 
T E R  H IST O R JA  PO W SZECH N A  3 t. 6 złr. J .  L E L E W E L  Dzieje Polski bez krajobrazów 
2 złr. J .  L E L E W E L  Polska. D zieje i rzeczy je j  7 t. (tom każdy można osobno nabyć). K . 
L IB E L T  Pism a pomniejsze 6 tomów 24 złr. (można brać na wypł t). Z IE L IŃ SK I Kirgiz, illu- 
strowane wyd. opr. 4 złr.

Dzieła których nie ma na składzie można bez podwyższenia ceny sprowadzić.



D R Z E W  O R Y T Y

ryciny , w iniety, illu s tra c je  wszelkiego rodzaju, jak o też  w szelkie inne roboty 

xy lo g raficzn e, w yrabia jed yny „Zakład drzeworytniczy" we Lw ow ie 
w ja k  najkrótszym  czasie i po cenach najum iarkow ańszych. O bstalu nki na 

w szyskie wyroby tego rodzaju  przyjm uje księgarn ia  D . M a r i e  w e  L w o w ie  

w  r y n k u  p o d  l. 1 7 5  m .

Fortepiany i pianina bruxelskie.

Medal wystawy M 
przemysłowej 
w Londynie 

1853 «j| Felix Jastrzębski
Medal wystawy ij| 

M, przemysłowej ,j*
W w «
P  Paryżu «

królewsko - belgijski nadworny

f A l a i r s r i s . A Z L l ;

W  M S r u d c e t l i

poleca rodakom swój od roku 1 8 3 2  istn ie ją cy  skład  fortepianów  i pianinów 
bruxelskich, k tóre  potrafiły  sobie w ostatn im  czasie zjednać uznanie szan. 
Publiczności i P P . znawców ta k  dalece że otrzym ały dwa najzaszczytn ie jsze  

m edale przemysłowe na wystawach w Londynie i Paryżu .

Fo rtep ian y  te  m ogące śm iało w ytrzym ać porównanie z najlepszem i 
fortepianam i paryzkiem i sp rzed ają  się dla G a lic ji  przez pośrednictw o k się ­
garni

XX MARIE
w e  L w o w ie  w  r y n k u  1. lL o  m.

po cenach najum iarkow ańszych, tak  że jed en  przepyszny fortepian b ru xelsk i 

wynosi w raz z cłem , transportem  i ażio około 6 0 0  zlr. w. a.

D okład niejsze cenniki przesyła na żądanie t r a n  c o  bądź k s i ę g a r ­

n i a  D.  M a r i e  we  L w o w i e ,  bądź sam a niżej podpisana fabryka pod 
adresem

Felix Jastrzębski,
facteur de piaiios du roi k Bruxelles

boulevard de Waterloo. 25.



Mielial Dymet
roc Cmotote

„pod Nadzieją" I

poleca swój handel towTaró w  galanteryjnych  i n orym b ersko  
d robiazgow ych, m ia n o w ic ie : w yroby z metalu  brytanja, pak-  
fongu, alpaku, bronzu i chińskiego srebra. Artykuły kos'cielne: 
m o n s tra n c y e ,  relikwiarze, kielichy, c y m b o r j i a , trybularze,  
krucyfiksy, l ich tarze ,  lampy, pająki,  świeczniki, kropielnice,  
kropidełka, ew angeliony poczajow skie op raw n e i okute, ornaty,  
d a lm a ty k i ,  kapy, tudzież i m a te ry e  na ta k o w e ,  chorągw ie, j 
baldachiny, obrazy, figury św iętych  i rzeźby, ołtarzyki p ro-  
cessjonalne i tabernakula Odlewy galanteryjne z bronzu i 
żelaza, noże i łyżki s to ło w e ,  scy z o ry k i ,  n o ż y c z k i ,  lichtarze  
i szczypce. W szelkiego  gatunku je d w a b iu ,  bawełny, nici, 
plecionek, sznurków , krepinek i szutasiu, aksam itek, sznelek, 
w łóczek  i k anw y do h a f t u , s ie c z k i , paciorek i perełek,  
o w o c ó w  i ócz s z k la n n y c h , haftów' z aczętych  i opraw nych,  
guzików  do koszul i sukien, k ram arszczyzn y i to w a ró w  o d ­
pustow ych. Potrzeby gorzelniane:  ciepłomierze, spirytusomie-  
rze, kw asom ierze  do za c ie ru ,  sach a ro m e try ,  flaszeczki g ra -  
n ow e itp. Oraz utrzym uje skład fa b ry c z n y : deszczo- i słoń-  
c o c h ro n ó w , z e g a ró w  ściennych , płócien ce ra to w y ch  gładkich  
i w d e s e n i e , zabaw ek dla dzieci i młodzieży od ordynar­
n y ch  aż do najdroższych , obrazków , k o r o n e k ,  m edalików  i

szkaplerzy.

P rzyjm uje oraz  obstalunTci i  po lecen ia  do w ykonania w miejscu, ja k o  też

w każdem  innern m ieście, w k ra ju  lub za  granicą. j


